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Wiadomości Kościelne.

Jutro o 10-ej rano w kościele Pofran- 
eiszkańskim przy ulicy Zakroczymskiej, 
przed ołtarzem św. Antoniego, odprawioną 
zostanie solenna wotywa, z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu i procesyą.

Z chwili bieżącej.
Zmiana ministeryum w Rumunii i u- 

tworzenie nowego gabinetu pod prze­
wodnictwem p. Katardżiu, już daje wi­
dzieć bozpośredni skutek.

Domysły, że nowi kierownicy rządów 
rumuńskich poprowadzą je całkiem i- 
naczej od swych poprzedników, spraw­
dzają się zupełnie.

Jakby dla zamanifestowania swych 
przekonań, nowy gabinet rozpoczął 
pierwsze czynności swe od nakazania 
śledztwa, czy prawnie wydaleni zostali 
z Rumunii poddani ruscy.

Królowi Karolowi rumuńskiemu prze­
powiadana jest prędsza czy późniejsza 
abdykacya.

W administracyi już następuje zmia­
na personelu; prefekci, hołdujący sym- 
patyom niemieckim, reprezentowanym 
przez monarchę, podają się do dymisyi 
z musu.

W parlamencie niemieckim zawieszo-
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SPRZISIĘŻENI.
Romans historyczny.

Aleksandra Dumasa (ojca).

TOM IV.

(Ciąg dalszy.)

Bonaparte, za każdą rażą, gdy go omi­
nęło jakie nieszczęście lnb jaka nie­
przyjemność, żegnał się pobożnie.

Kiedy doświadczał jakiej przeciwno­
ści, albo gdy go niemile jakie myśli 
obsiadły: nucił sobie coś pod nosem, ale 
co, tego nikt nie mógł rozpoznać, bo tak 
było fałszywe. Nucąc też zasiadał przed 
stołem w fotelu, bujał się w nim na 
wszystkie strony i rżnął niemiłosiernie 
poręcze scyzorykiem, którego wyłącznie 
prawie do tego tylko używał, piór 
bowiem nigdy sam sobie nie tempero­
wał. Należało to do sekretarza a ten 
starał się temperować je jaknajlepiej, 
ażeby okropne jego pismo nie było iu- 
pełnie nieczytelne. 

ne zostały posiedzenia z powodu feryj, 
co przerwało rozstrzygnięcie projektu 
bardzo ważnego, o zabezpieczeniu ro­
botników na starość i w razie niezdol­
ności do pracy.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, uchwała dla projektu zapadnie 
pomyślna.

Natomiast spodziewane jest zupełne 
niepowodzenie dla projektu noweli kar­
nej i prasowej. Ograniczenie wolności 
prasowej napotkało bardzo wielu prze­
ciwników, i temu wnioskowi rządu pru­
skiego grozi już fiasko.

Gabinet brukselski zastanawiał się 
czy ma wydalić generała Boulangera z 
Brukselli. Większość członków gabinetu 
Beernaerta oświadczyła się za pozosta­
wieniem przybysza w spokoju. Dwie po­
budki odegrały podobno w tern rolę.

Dążności aby Boulangera obalić teraź- 
niej szą rzeczpospolitę francuzką, mile są 
widziane przez kleiykalistów belgij­
skich, powtóre gabinet chce się wy- 
wzajemnić rządowi francuzkiemu, iż w 
swoim czasie bardzo pobłażliwie obcho­
dził się z anarchistami belgijskimi, 
zbiegłymi do Francyi.

Boulanger czuje się więc bezpiecz­
nym — a odwiedzający go dziennikarze 
prawdziwą są dlań pociechą, bo może 
po szerokim świecie wypowiadać się 
dzięki ich skwapliwości w powtarzaniu

Wiadomo jakie wrażenie odgłos dzwo­
nów robił na Bonapartem. Była to je­
dyna muzyka, którą rozumiał i która 
szła mu prosto do serca. Gdy tylko po­
słyszał dzwonienie, zaraz dawał ręką 
znak milczenia. Jeżeli się przechadzał, 
przystawał zaraz i wsłuchiwał się w od­
głos dopóty, dopóki zupełnie nie prze­
brzmią!.

— To mi mawiał, przypomina pierw­
sze moje lata, jakie w Brienne przepę­
dziłem. Wtedy byłem szczęśliwy.

W tym też czasie, bardzo był zajęty 
nabytym majątkiem Malmaison. Co so­
botę wieczorem wyjeżdżał na wieś i jak 
student na wakacyach przepędzał tam 
niedzielę a często i poniedziałek. Sam 
doglądał różnych upiększeń, jakie za­
rządzał.

Dochody z Malmaison wraz z docho­
dami ze sprzedaży owoców i jarzyn, 
mogły według jego obliczeń dosięgnąć 
ośmiu tysięcy franków.
— To jest wcale nieźle, mawiał do Bon' 

riena, alć zaraz dodawał z\ westchnie­
niem. Tak, ale żeby żyć tutaj: potrzebaby 
mieć jeszcze z jakie trzydzieści tysięcy 
liwrów renty rocznej.

Bonaparte był nawet poetycznym w 
swoim do wsi zamiłowaniu; lubił bar­
dzo widzieć w cienistej alei, spacerują­

jego słów, za pomocą sprawozdań w ga­
zetach.

Wszelako nie od rzeczy zaznaczyć 
będzie to, o czem się wyraził do kore­
spondenta „Daily News”, bo słowa Bou­
langera charakteryzują wybornie jego 
pyszałkowatość i czelność, jakiemi chce 
załatać płaszcz bohatera, postrzępiony 
wielce przez niebohaterską ucieczkę z 
Francyi.

Oto jak on to czyni w rozmowie:
„Liczba moich stronników rośnie z 

każdym dniem i to nietylko w Paryżu, 
ale w całej Francyi — oświadczył gene­
rał sprawozdawcy, nawet się nie rumie­
niąc. — Niezłomne przekonanie mam, 
że wszyscy prowincyonaliści stoją przy 
mnie, ücieezka moja sprawiła najlep­
sze (!!) wrażenie. Lud podziela moje 
zdanie, że mam prawo wszelkie nie sta­
wać przed sąd senatu. Wiem dobrze, 
jacy członkowie senatu są za mną — a 
jacy przeciw.

„Jakim sposobem jednak mogę żądać 
sprawiedliwości od senatu, skoro on 
wie, że chcę go rozwiązać. Belgii nie za­
mierzam opuścić. Tutaj bardzo mi do­
brze, mogę widywać się ze swymi przy­
jaciółmi tak często, jak w Paryżu. Do 
Francyi powrócę w każdym razie za pół 
roku, t. j. po wyborach powszechnych”.

Rząd francuzki wydał rozkaz areszto­

cą kobietę, ale musiała być wysoka, 
szczupła i koniecznie biało ubrana.

Nienawidził sukien ciemnych i kobiet 
otyłych.

Zresztą nie był wcale galantem, za­
nadto był imponującym aby umieć do 
siebie przyciągać.

Rzadko kiedy najpiękniejszej kobie­
cie powiedział jaką grzeczność, ale czę­
sto zato zadziwiał swoimi komplementa­
mi, prawionymi najlepszym przyjaciół­
kom Józefiny.

Jednej powiedział naprzykład: „Obi 
jakie pani ma szkaradne czerwone rę­
ce!“ innej znów: ,,Ob! jakże się pani 
brzydko uczesała!“ innej jeszcze: „ależ 
ma pani brudną suknię, a toć widziałem 
już ją conajmniej ze dwadzieścia razy,“ 
albo: „Powinnaś pani zmienić krawco- 
wę, boś straszliwie niezgrabna w tem u- 
branin.

Pewnego dnia powiedział też księż­
nej de CheTreuse ślicznej blondynce, 
której włosy admirował świat cały:

— Dziwna rzecz, jakie pani masz ru­
de włosyl...

— Być może — odpowiedziała księż­
na, ale to pierwszy dopiero mężczyzna, 
który mi to mówi.

Bonaparte nie lubił gier, a jeżeli grał 
przypadkiem to jedynie „w dwadzieścia 

wania Boulangera i jego stronników, 
gdziekolwiek na ziemi francuzkiej.

W tych dniach rozeszła się wieść o 
przystrzymaniu Rocheforta, rzeczywi­
ście jednak aresztowany został nie re­
daktor „Intransigeant*, ale przez omył­
kę jakiś podobny do niego kupiec.

Juliusz Ferry przemawiał na posie­
dzeniu niedawno utworzonej ligi naro­
dowej, która jest przeciwstawieniem ligi 
patryotycznej. Słowa Ferry’ego brzmią- 
ły w tonie czysto republikańskim.

Kronika polityczna.
Austrya. W toku ropraw w iz* 

bie panów austryackiej rady państwa, 
szef sztabu generalnego feldmarszałek 
Beck, powiedział mniej więcej co nastę­
puje:

„Gdy dwadzieścia kilka lat temu u- 
stanowiono siłę armii na 800,900 ludzi, 
uważało wielu liczbę tę jako za wysoką. 
Rok 1870 przekonał o bezzasadności ta­
kiego zdania. Niemcy mogły dla te­
go tylko kampanię zwycięzko odbyć 
ponieważ miały zawsze gotowe do ak- 
cyi liczne rezerwy. Od owego czasu, 
wszystkie państwa kontynentalne pracu­
ją nad spotęgowaniem swych sił mili­
tarnych. W obec tych zabiegów nie mo­
gliśmy pozostać bezczynnymi. Czynni- 

jeden“, przyczem miał to wspólnego z 
Henrykiem IV, że zawzięcie szachrował.

Po skończonej grze, zostawiał zawsze 
wygrane pieniądze na stole i mówił:

— Jesteście niedołęgi i basta... ja ca­
ły czas szachrowałem, a wyście tego nie 
spostrzegli. Kto przegrał niech sobie co 
jego odbiorze.

Bonaparte urodził się w religii kato­
lickiej, ale nie miał predylekcyj dla do­
gmatów, przestrzegał wiary ze wzglę­
dów politycznych, ale nie religijnych. 
Lubił jednakże rozmowy w tym przed­
miocie, chociaż już miał wyrobione swoje: 
zdanie.

— Rozum mój powiadał niedowierza 
wielu rzeczom, ale wrażenia mojego 
dzieciństwa trzymają mnie w niepe­
wności...

Nie Chciał atoli ani słuchać o mate- 
ryalizmie.

Mało go obchodził dogmat, byle tyl­
ko dogmat ten uznawał bezwzględnie 
Boga Stworzyciela.

Podczas prześlicznego wieczoru mes- 
sidora, statek jego śiizgał się pomiędzy 
błękitami nieba i wody, i gdy matema­
tycy utrzymywali, że nie ma Boga, że 
jest tylko materya ożywcza, generał 
Bonaparte wpatrywał się w to nie­
bieskie sklepienie stokroć piękniej błysz­
czące pomiędzy Mekką a Aleksandryą«



"kicm rozstrzygającym w Europie, są 
olbrzymie armie, mające wielki zapas 
rezerwy w licznej ludności. Tego nie 
«mieni najzaciętsza dyskusya parlamen­
tarna. Świadczą tedy o zaślepieniu lub 
umyślnem łudzeniu się te głosy, które 
zalecają utworzenie armij narodowych 
^węgierskiej), lub podział naszych wojsk. 
Aspiracye takie uważać należy za sa­
mobójstwo narodowe. Państwa, nie mo­
gące rozwinąć na linii bojowej najmniej 
jednego miliona wojska, nie mają w 
’ważnych sprawach rozstrzygającego gło­
su i muszą ustąpić na na drugą linię. 
"Wielką rolę odgrywa organizacya re­
zerwy zapasowej. Stan liczebny armii, 
po jedno, lub dwumiesięcznej kampanii, 
wykazuje ubytek 20, a czasem nawet 50 
procent. Liczby te wskazują, że przy­
gotowaną być powinna rezerwa zapaso­
wa 3—400,000 ludzi wynosząca, i że re- 
?orwa zapasowa, wynosząca tak jak te­
raz 80,000 ludzi, już po upływie pierw­
szych tygodni byłaby wyczerpaną. Co 
się tyczy reformy służby jednorocznych 
ochotników, drugi rok służby zachęcać 
powinien ochotników do ubiegania się 
o stopień oficerów rezerwowych. Oba­
wy, jakie pod tym względem objawiano, 
nie mają żadnej podstawy. Armia z 
radością przyjmie wszelkie dobre żywio­
ły, każda zaś narodowość w wojsku bę­
dzie szanowaną. Każdy oficer obowią­
zany jest znać język swego pułku i wła­
dać nim, wszakże musimy również mieć 
wspólny język dla całej armiii. Ofice­
rowie nie mogą posługiwać się tłuma­
czami. Na wojnie, czas ważną odgry­
wa rolę, a każda godzina opóźnienia, 
może wywołać największe katastrofy. 
Na wojnie nie ma czasu do tłómaczenia 
rozkazów, każdy powinien je od razu 
rozumieć i pojmować. Każdy źle zro­
zumiany raport, lub fałszywie pojęty 
rozkaz, może kosztować życie tysiące 
żołnierzy.

Niemcy. Korespondent „Vossische 
Steitung“ piszę o swej rozmowie z Bou- 
langerem w Brukselli. Boulanger przy­
równywał postępowanie względem sie­
bie rządu francuzkiogo od czasów terro­
ryzmu pierwszej rewolucyi, i upewniał, 
że gotów jest wrócić do Francyi i sta­
wić się przed sądem senatorów, w dwóch 
trzecich częściach swoich zwolenników 
politycznych. Otrzymał już tysiące adre­
sów aprobacyjnych z całej Francyi, i 
zamierza czekać w Brukselli do paź­
dziernika na wypadek wyborów, który'

jego nadzieje usprawiedliwi. Ma on nie­
wątpliwie kraj za sobą, a nieprawości 
żadnej nie dopuścił się.

* O znanych wynurzeniach deputo­
wanego Tuerka w wiedeńskiej radzie 
państwa zwięzłą i stanowczą wyraża o- 
pinię „Norddeutsche Allgemeine Zei­
tung“. Nazywa ona tego zawziętego 
niemca obłąkańcem politycznym, a je­
go wynurzenia błazeńskitnsi. Ze wzglę­
du na jednozgodne przeciw p. Tuerkowi 
wystąpienie wszystkich w radzie pań­
stwa przodowników, możnaby, dodaje 
gazeta, porównać go z owym u Goethe- 
go duchem, co „wiecznie złego pragnie, 
a wciąż dobro sprawia“, gdyby porówna­
nie to nie nadawało wybrykom wiedeń­
skiego fanatyka większej nad ich zna­
czenie doniosłości.

* Nowy minister wojny generał Ver- 
dy du Vernois, urodził się w roku 1832 
na Szląsku, wstąpił do wojska roku 1850,

Wszystkie wojny pruskie odbywał w 
sztabie generalnym. Będąc od r. 1879 
członkiem departamentu wojskowego, 
odznaczał się zarówno wielką wymową, 
jak i przyjemnemi formami towarzy­
skiemu W ostatnich czasach zajmował 
ciągle ważne posterunki: był najprzód 
szefem generalnego sztabu korpusu 1-go 
w Królewcu, a wreszcie komendantem w 
Strasburgu.

Anglia. Naczelny sekretarz vice- 
króla Irlandyi, Balfour, oznajmił w 
izbie gmin, że teraźniejszy vice-król 
margr. Londonderry podjął się począt­
kowo urzędowania tylko na dwa lata, i 
usilnym jedynie naleganiom rządu ustę­
pując, dotąd wytrwał, nie można atoli na 
dłuższe jego pozostanie liczyć, choć do 
dymisyi jeszcze się nie podał.

Bumunia. W Bukareszcie 11-go 
kwietnia, nowe ministeryum przedsta­
wiło się izbie deputowanych, i przyjęte 
było chłodno. P. Catargiu odczytał de- 
klaracyę oznajmiającą, że nowy rząd 
chce ze wszystkiemi mocarstwami dobre 
utrzymywać stosunki — a neutralności 
Rumunii bronić.

Różnie to jest tłómaczone; są co się 
domyślają zamiaru nowego rządu cof­
nięcia się od polityki zagranicznej do­
tychczasowej. Gdy zatem przybył na 
posiedzenie poprzedni minister spraw 
zagranicznych Carp, powitano go ze 
szczególnym i hucznym zapałem.

Następnie na temże posiedzeniu i w 
odpowiedzi na dotyczącą interpelacyę 
ponownie oświadczył p. Catargiu, źego-

dłem jego rządów będzie neutralność, a 
co do wydalonych poddanych ruskich, 
sprawa zostanie pilnie zbadaną dla prze­
konania się, czy wydalania były uzasad­
nione. Tu odezwał się p. Carp, że neu­
tralność ma sens jedynie tylko podczas 
wojny.

Świeżo tu powstały dziennik „Agen- 
ce Roumaine,“ ogłasza następujące pół- 
urzędowe wynurzenie: „Zakończone do­
piero co w Rumunii przesilenie rządowe 
daje powód prasie zagranicznej do myl­
nych często tłómaczeń.

„Powstanie nowego ministeryum kon­
serwatywnego pod przewodnictwem pa­
na Laskara Catargiu, było wyłączD’e 
następstwem wymagań położenia par- 
lamentowego i względów polityki wew­
nętrznej; jest więc ono bez żadnego 
wpływu na stosunki Rumunii z obcemi 
państwami.“

Turcya. Król Milan pożegnawszy 
się z sułtanem i odwiedziwszy też na po­
żegnanie ambasadorów, odpłynął ze 
swym orszakiem i w towarzystwie Ach- 
meda baszy na parowcu „Espero“ do 
Jaffy i Jerozolimy.

Francya. Obie izby parlamentu 
uchwaliły wydatek rO-ciu tysięcy fran 
ków, na pogrzeb publiczny dla zmarłego 
chemika Ghevreul‘a.

Izba deputowanych odroczyła się do 
14 maja.

Alt ostarżenia pciw BrnWemi.
Osnowa aktu oskarżenia, odczytane­

go na posiedzeniu Izby deputowanych 
przez jej prezesa, jest następująoa:

Paryż, 4 kwietnia.
Panie prezydencie! Mam zaszczyt 

prosić pana o przedstawienie pod obra­
dy Izby deputowanych pisma niniejsze­
go, w którem żądam, ażeby w ciągu se- 
syi upoważniła do sądowego ścigania 
generała Boulangera, deputowanego 
Sekwany.

Obwiniony on jest:
1. O spisek, w celu zburzenia lub 

przeobrażenia formy rządu Francyi.
2. O czyny dokonane i usiłowania, 

które stwierdzają zamach, a zatem prze­
widziane §§ 87, 88 i 89 kodeksu.

Istnienie spisku nie jest dla nikogo 
wątpliwe, od dłuższego już ezasu opi­
nia publiczna jest nim zaniepokojona, a 
pewne niedyskretne objawy radości za­
znaczyły poniekąd każdą jego fazę, cel 

zaś i charakter spisku odsłonięte zosta­
ły namacalnie przez ścisłe porozumienie 
między panem generałem Boulanger, a 
rozmaitymi pretendentami, którym rząd 
republiki przedtem już rnusiał wzbronić 
przybycia na ziemię francuzką Bezpo­
średnio po naszych klęskach, wśród woj­
ny domowej, wysłał on od swego pułku 
ostentacyjny adres do zgromadzenia na­
rodowego, w którym jak konsul przy­
szłości mówił już o swojej szpadzie. 
Żądał następnie stopnia gene.alskiego 
za pośrednictwem leuwo uproszonej 
względności księcia d’Aumale, a misyę 
swoję do Stanów Zjednoczonych, z po­
wodu stuletniej uroczystości, wyzyskał 
w tym celu, ażeby w kraju tym zawir 
«:ać stosunki finansowe, które później u- 
miał wyzyskać. Jako dyrektor broni 
piechoty, powołany do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, na stanowisku 
tem zajmował się głównie pozyskiwa­
niem zaufania polityków i przysposa­
bianiem stosunków we wszystkich par- 
tyach. Mianowany komendantem kor­
pusu okupacyjnego w Tunisie, w sku­
tek swoich intryg i hałaśliwych dążno­
ści ambicyjnych, sprawił rządowi tyle 
poważnych kłopotów, że rnusiał być od­
wołany.

Od tej chwili skonstatowano, że stwo­
rzył sobie grupę zwolenników, że za­
pewnił sobie poparcie w prasie i orga­
nizował pokątne schadzki, a mianowi­
cie w hotelu du Louvre. Zaczyna on 
odtąd występować niedwuznacznie jako 
szef partyi. Bardzo czynnie odbywa się 
propaganda przy pomocy biografij i ry­
cin. Jednocześnie zastrzega się w po­
śród republikanów ze swą uległością 
dla republiki, wciska się wszędzie i na­
rzuca. ZoBtaje mu powierzoną teka mi­
nistra wojny. Na stanowiska tem pra­
cuje w sposób niegodny lojalności woj­
skowej jedynie nad tem, ażeby sobie 
zapewnić podejrzaną popularność. Mno­
ży hałaśliwe manifestacye, przypisuje 
sobie tylko honor wszystkich przez je­
go poprzedników dokonanych reform, 
łączy się ściśle z demagogicznymi pu­
blicystami, którzy z p. Henrykiem Ro- 
chefort obowiązani są wszędzie rozpo­
wszechniać kłamliwą legendę, „że: rząd 
to oni” Republikanie wierzą jeszcze je­
go słowu, monarchiści liczą już na jego 
przyrzeczenia. Frzy przeglądzie wojsk 
w dniu 14 lipca zajmuje z zapamięta­
łem zuchwalstwem miejsce generałów: 
Negrier i l’Isle de Brière, ażeby zdobyć

aniżeli w Europie i odezwał się na raz 
nagle.

— Gadajcie sobie co chcecie, ale to 
niebo, te wody i te gwiazdy, to pan Bóg 
wszystko uczynił.

Niezmiernie akuratny w zaspakajaniu 
wydatków swoich osobistych, daleko 
był trudniejszym w wypłacaniu wydat- 
ków publicznych.

Wszystkich dostawców uważał za o- 
azustów okradających państwo.

Pewnego dnia przedstawiono mu pew­
nego człowieka, który podał prośbę i zo­
stał przyjęty.

— Jak się nazywasz? — zapytał go 
pierwszy konsul, ze zwykłą sobie ru- 
baeznością,

— Voilant, obywatelu, pierwszy kon­
sulu.

— Dobre nazwisko dla dostawcy!...
— Ja obywatelu piszę się przez l po­

dwójne.
— To tem lepiej kradniesz zapewne, 

mój panie—odrzekł Bonaparte i odwró­
cił się w tej chwili.

Bonaparte nigdy nie cofał tego co raz 
postanowił, chociażby źle nawet, cho­
ciażby niesłusznie postanowił. Nikt też 
nie słyszał nigdy, aby powiedział o so­
bie: „Zrobiłem błąd:“ przeciwnie ulu- 
bionem jego wyrażeniem było: „przy­
puszczam zawsze gorsze.“

Wmawiał w siebie nienawiść do ludzi, 
ale ich nie nienawidził na prawdę. Nie 
był ani zawistnym ani mściwym, czasa­
mi tylko wierzył za nadto w koniecz­
ność. Po za polityką, był dobrym i 
przystępnym, serce miał litościwe, lubił 
niezmiernie dzieci—i w ogóle w życiu 
prywatnem miał wiele wyrozumienia 
na błędy ludzkie.

Gdybyśmy pisali historyę Bonapar- 
tego, mielibyśmy wiele jeszcze, bar­
dzo wiele rzeczy do powiedzenia. Ale 
Piszemy prostą tylko kronikę, w której 
Bonaparte odgrywa rolę, a wszędzie, 
gdzie występuje, staje się główną oso­
bistością.

Powróćmy zatem do Rolanda i nasze­
go opowiadania.

IV.

Ambasador.
Wiemy, że Roland powróciwszy, za­

pytał o pierwszego konania, i że mu od­
powiedziano, iż jest zajęty z ministrem 
policyi.

Roland był w tak familiarnym stosun­
ku, że z kimkolwiek zajęty był Bona­
parte, gdy powracał czy z podróży, czy 
nawet tylko z miasta, miał zwyczaj u- 
chylać drzwi i zaglądać.

Często pierwszy konsul tak był zaję­
ty, że nie dostrzegł pokazującej mu się 
głowy.

Wtedy Roland wymawiał jedno tylko 
słowo: „Generale!“ co wjęzyku sekret­
nym, jakim się często porozumiewali, 
znaczyć miało:

„Generale jeBtem tutaj i pytam czy 
mnie nie potrzeba jest przypadkiem?... 
czekam na rozkazy.“

Jeżeli pierwszy konsul nie potrzebo­
wał Rolanda, odpowiadał „Dobrze.“ 
Jeżeli go potrzebował mówił: „Proszę.“

Roland wchodził wtedy i czekał w fra­
mudze okna.

Jak zwykle, teraz Roland uchylił 
drzwi i odezwał się, generale!

i — Proszę — odpowiedział pierwszy 
konsul z widocznem zadowoleniem. Pro­
szę! proszę!

Roland wszedł.
Bonaparte pracował z ministrem po­

licyi.
Sprawa, którą się zajmował i która 

zdawała się bardzo go zajmować, inte­
resowała i Rolanda.

Mówili o ponownych napadach na 
poczty przez towarzyszy de Jehu.

Na stole leżały trzy protokuły świad­
czące o zatrzymaniu dyliżansu i dwóch 
poczt.

Jedną z tych poczt jechał kasyer ar­
mii włoskiej Triber.

Zatrzymania miały miejsce: pierwsze 
na drodze z Meximieux do Moultuel; dru­
gie w stronie Nantua, trzecie na gościń­
cu głównym z Saint Etienne do Bourg, 
w miejscu nazwanem Carrounierea.

Szczególny fakt wydarzył się przy je­
dnym z tych wypadków.

Suma cztery tysiące franków i kufe­
rek z kosztownościami, należące do po­
dróżnych zostały przez nieuwagę zabra­
ne z pakami pieniędzy należącemi do 
rządu.

Pasażerowie uważali własność swoję 
za przepadłą—a tu sędzia pokoju w Nan­
tua otrzymał list bezimienny, w którym 
wskazane było miej sce, gdzie owe przed­
mioty zostały zakopane, i dołączona 
proźba o zwrócenie onych właścicielom, 
towarzysze bowiem de Jehu prowadzą 
wojnę z rządem a nie zaś z osobami pry- 
watnemi.

W drugim wypadku w Garronnieres, 
dla zatrzymania poczty, która pomimo 
nakazu aby stanęła, uciekała coraz szyb­
ciej, napastnicy zmuszeni byli strzelić 
do konia.

Uznając, że poczmistrzowi należy się 
za tę stratę wynagrodzenie, nadesłali 
mu pięćset franków.

Była to suma jaką niedawno kupiony



hołdy. Hamburg dostarcza jego por­
tretów kolorowanych, któremi zasypa­
ne zostają najodleglejsze folwarki wło­
ściańskie, on zaś sam opłaca zagranicz­
ne dzienniki, które nazywają go orga­
nizatorem odwetu. Niebawem oznaj­
mia za pośrednictwem swych zwolenni­
ków, że nikt nie będzie miał prawa o- 
debrać mu teki ministeryalnej. W dniu 
20 stycznia 1887 r. wypisuje pan Ro- 
chefort: „Wiemy, że gdyby 20,000 albo 
30,000 mieszkańców żądało restytucyi 
generała, to znalazłyby się wojska, aże­
by ich nauczyć posłuchu, ale jestże rze­
czą niewątpliwą, że wojska te nie stanę­
łyby po stronie mieszkańców reklamu­
jących? . Pan Boulanger wezwany, aże­
by mowie tej zaprzeczył, odpowiedział 
milczeniem.

Óóaiony ze stanowiska ministeryal- 
sego, organizuje wszędzie system pety- 
cyonowania na rzecz swoję i szuka 
wszelkiemi drogami zdobycia jakiej wł»- 
dzy na nowo, któraby sprzyjała tajnym 
jego zamiarom.

Wezwany do objęcia komendy 13 go 
korpusu w Clermont Ferrand, nie mo­
że się najpierw zdecydować na opusz 
czenie Paryża, zwołuje częściej tajne 
zgromadzenia swoich zwolenników w 
lr teln du Louvre i przemyca w dzienni­
kach w formie listu do jednego z depu­
towanych rzeczywisty manifest.

(Dokończenie nastąpi).

Z miasta i kraju.
* Ministerstwo oświecenia narodowe­

go postanowiło, że kandydaci do klasy 
1-ej gimnazjów, progimnazyów i szkód 
realnych od bieżącego już roku szkol­
nego, odbywać mają egzamina wstępne 
w miesiącu maju, jednocześnie z ucznia­
mi z klas wstępnych przechodzącymi.

* Próby. W Petersburgu na dworcu 
kolei Mikołajewskiej w obecności gene­
rała Anienkowa, inżynierów głównego 
Towarzystwa dróg żelaznych ruskich i 
publiczności, wykonywane były 8 b. m., 
próby opalania mieszkań odpadkami 
naftowani. Rezultat wypadł bardzo za­
dawalająco.

* Nagroda konkursowa. „Kraj“ do­
nosi, że rodak nasz p. Henryk Wejssen- 
hoff, wychowaniec petersburskiej akade­
mii sztuk pięknych, otrzymał w dziale 
pejzażowym, za obraz ,.Mogiły białoru­

skie", pierwszą nagrodę na konkursie 
petersburskiego Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych, odbytym w tych dniach.

* Na wystawie starych obrazów o- 
twartej w tych dniach w Petersburga, z 
płócien malarzy polskich znajdują się: 
Brandta „Targ na konie w Galicyi“ i 
Kotarbińskiego „Rzymianka“.

* Ministeryum dóbr państwa, jak do­
nosi „Nowoje Wremia", rozpoczęło roz­
dawnictwo gruntów tym z żołnierzy dy­
misjonowanych, którzy wstąpili do 
służby wojskowej przed dopełnieniem 
rewizyi dziesiątej. Grunta wydzielane 
będą w guberniach: Astrachańskiej, Sa- 
marskiej, Chersońskiej, Ufimskiej, Oren- 
burskiej i Bessarabskiej. Wszystkiego 
rozdanych zostanie około 20,000 dzie­
sięcin (10,0 /0 morgów).

* Okrąg naukowy warszawski wydał 
osobom następującym patenty nauczy­
cielek domowych: pp. Antoninie-Stefanii 
Rudnickiej, Gabryeli Obuchowicz, Julii 
Woźniackiej, Gabryeli Majewskiej, Ka­
zimierze Wołoszyńskiej, Maryi Czaplic­
kiej, Ruchli Margules; nauczycielek po­
czątkowych: Emilii Ostaszewskiej, Wi- 
ktoryi Podczaszkiewicz, Maryi Jaku­
bowskiej, Zofii Szmitkowskiej, Wan­
dzie Niezabitkowskiej, Janinie Keffer i 
Zofii Wołowskiej.

* Z cyrku. Ńa sobotnie benefisowe 
przedstawienie panny Maryi Dore, pu­
bliczność zebrała się bardzo licznie

Program bardzo urozmaicony, wyko­
nany został z nadzwyczajną staranno­
ścią. Skoki konkurencyjne klownów i 
polowanie na jelenie, szczególniej się 
podobały. Sympatyczną benefisantkę, 
popisującą sig w roli konnojezdki wyż­
szej szkoły i źokeja, przyjmowano ze 
szczególnem wyróżnieniem a obdarowa­
no ją przytem ośmiu przepysznemi ko 
szami i bukietami z żywych kwiatów, 
przy towarzyszeniu naturalnie oklasków 
zapamiętałych.

* Odczyty. W sobotę dr. Drzewiec­
ki mówił z katedry prelegenckiej na 
rzecz Towarzystwa osad rolnych o ho 
meopatyi, jako o szczycie kłamstwa, 
czy też boskiej prawdzie.

Prelegent wybrał drugą część okre­
ślenia, uznał i Chciał, ażeby uznawano 
homeopatyę za najwyższą prawdę.

Czy tak jest, czy tak zgoła nie jest, 
czy homeopatyi należy oddać zasługi, 
ale nie tak znowu absolutne, czy aleopa-

tyę potępić w czambuł, jak to uczynił 
dr. Drzewiecki, w tym względzie o po­
zyskanie wyroku nie godzi się zwracać 
do publiczności, jako przecie nie mogą­
cej decydować w kwestyach specyalnych 
lekarskich.

Jeżeli więc taki cel miał prelegent, 
to cel został chybiony.

W ogóle dziwimy się wielce, że dr. 
Drzewiecki po nad salę Towarzystwa 
lekarskiego, przeniósł salę odczytową 
dla swego wykładu, bo sądzimy prze­
cie, że wypowiadał prelekcyę nie dla 
czczej reklamy...

Bądź co bądź ucierpiała na tem pu­
bliczność, której kazano słuehać „wiel­
kich prawd a nie powiedziano nawet 
w jakiej porze dnia może przyjść już 
nie dła słuchania frazesów, ale dla szu­
kania porady w tych środkach, mają­
cych uszczęśliwić całą ludzkość...

O prelekcyach p. Suligowskiego po­
wiemy razem jutro po ich ukończeniu 
dziś o godz. 6-ej wieczorem.

* Upadłość. Sąd handlowy warszaw­
ski ogłosił upadłość Antoniego Boeni- 
scha, właściciela browaru w Warszawie 
przy ulicy Żórawiej.

Sędzią komisarzem upadłości miano­
wany został członek sądu p. F. Woj­
ciechowski,kuratorem zaś adwokat przy­
sięgły A. Preiss.

* Pomocnik kuratora okręgu nauko­
wego warszawskiego rz. r. st. Sidorski, 
opuścił zajmowane dotychczas stanowi­
sko i wyjechał wczoraj do Petersburga.

Z wiarogodnego źródła dowiadujemy 
się, że p. Sidorski ma otrzymać miejsce 
przy Synodzie w Petersburgu.

* Za przetrzymanie paszportów wy­
danych na wyjazd do Rosyi, 17 miesz­
kańców stałych m. Warszawy, skazano 
na karę pieniężną w sumie ogólnej 
rs. 39. Kara najwyższa wynosiła rs. 4, 
najniższa rubla.

* Nierozwiązana zagadka. Sekcya do­
konana przez dra Skabiczewskiego w 
obecności towarzysza prokuratora p. 
Krzyżanowskiego i sędziego śledczego 
p. Chrzanowskiego, na zwłokach Julia­
na i Franciszki Duńczyków, »^których 
zagadkowej śmierci pomieściliśmy wia­
domość w numerze sobotnim, nic sta­
nowczego co do rodzaju trucizny nie 
wykazała. Wnętrzności z obojga nie­
boszczyków przesłane zostały do ana­
lizy. O zamiarze samobójstwa Juliana

D. świadczy znaleziony list z d. 15z.ro.,, 
w któfym oświadcza, że choroba ner­
wowa, którą jakiś czas pokonywał mor­
finą i brak środków do życia, zmusza 
go do odebrania sobie życia. Co skłoni­
ło jego matkę do samobójstwa, czy nę­
dza, czy widok nieżywego syna, ‘to 
prawdopodobnie pozostanie zagadką nie- 
wyj aśnioną. J

* Fabryka Lilpopa i Rau'a wykończy­
ła świeżo 95 wagonów towarowych dla, 
kolei kursko-charkowsko-azowskiej.

* Tramwaje od godr 2 z południa w 
wielką sobotę do tejże godziny dnia na­
stępnego, t. j. pierwszego święta Wiel- 
kiejnocy kursować Die będą.

* Nowa fabryka kopert z motorem
gazowym, otwarta zostanie w Warsza­
wie przy ulicy Jasnej.______

* Pensye urzędnikom za miesiąc bie­
żący z powodu zbliżających się świąt 
Wielkanocnych, z rozporządzenia p. mi­
nistra finansów, wypłacone zostaną wcze­
śniej, mianowicie 16 b. m. i dni następ­
nych. __________ . .

* Ciekawe. „Kuryer Warszawski“ pi­
szę: Donosiliśmy przed kilkoma dniami, 
iż zarząd główny kolei nadwiślańskiej 
przeznaczył kilkanaście tysięcy rubli na 
gratyfikacye dla „potrzebującycb“-

Sumę tę już rozdzielono.
Niestety „potrzebujący“ nie otrzymali 

żadnej gratyfikaeyi, a tylko ci, którzy 
najwyższe pobierają pensye, dyrektor 
np. 2,000 rs., naczelnicy wydziałów po 
rs. 1,000, kontrolerzy po rs. 500, naczel­
nicy remiz po 250 rs., i pomocnicy ich 
po 125 rs.

Najbiedniejsi zaś, t. j. konduktorzy, 
maszyniści i reszta służby kolejowej po­
dobno zostali... pominięci.

* Odczyty. Dwunastą prelekcyę w 
sali ratuszowej na dochód Osad rolnych 
wypowie adwokat przysięgły p. Adclf 
Suligowski „O mieszkaniach ze stano­
wiska ekonomicznego” dziś o 6-ej po po­
łudniu w sali ratuszowej. Bilety sprze­
dają się w składzie nut pp. Gebethnera 
i Wolffa a na godzinę przed rozpoczę­
ciem odczytu, przy wejściu do sali i na 
galeryę.

Treść tego odczytu drugiego. Rozdział 
czwarty. Drogi poprawy: Potrzeba po­
prawy obyczaju u zamożniejszych, wła­
ściwe pole kwestyi stanowi nędza pod 
względem mieszkań w sferach biedniej­
szych; zkąd ta nędza powstała?—epoka

koń kosztował. Widocznie więc towarzy­
sze Jehu dobrze się znali na tych rze­
czach.

Protokoły spisane przez władze, po­
twierdzone były przez zeznania podróż­
nych.

Bonaparte nucił ową swoję śpiewkę 
ó jakiej wspominaliśmy już powyżej, co 
dowodziło, że był w usposobieniu wście­
kłem.

Nowe objaśnienia, spodziewał się do­
stać od Rolanda, to też aż trzy razy po­
wtórzył: proszę... proszę.., proszę!..

— Widocznie twój departament jest 
przeciwko mnie zbuntowany, zawołał— 
patrzno tylko!,.

Roland rzucił okiem na papiery i 
zrozumiał o co chodzi.

— Właśnie przyszedłem powiedzieć 
«i coś o tem generale.

— No to mów, ale najprzód zażądaj 
od Bourrienna, aby nam dał mapy de­
partamentów.

Roland przyniósł atłas i wyBzukał 
departament Ain.

r— Oto właśnie rzekł Bonaparte, po- 
każ mi gdzie sig to działo.

Roland wskazał strony Lyonu.
— Tu generale, tu w tem miejscu 

był pierwszy atak, naprzeciw wioski 
•Bebgneu.

— A drugi?

— Tu, odpowiedział Roland, w dru­
giej stronie departamentu ku Genewie; 
tu jak jezioro Nantua a jezioro Selans.

— A trzeci?
Roland wskazał na sam środek.
—• Tutaj, ale Oorrounićres aie jest o- 

znaczone na mapie.
— Cóż to jest to Corrounićres?.. za­

pytał Bonaparte.
— Tak tam nazywają fabryki dachó­

wek należące do obywatela Terriera... 
oto miejsce, które powinny zajmować na 
mapie, dodał Roland oznaczając je o- 
łówkiem na planie.

— jakto, zawołał Bonaparte, więc to 
zaledwie o pół mili od Bourg!

— Tak jest generale.
— Słyszysz pan wszystkie te szcze 

góły?—odezwał sig Bonaparte do mini­
stra policyi.

— Słyszę, obywatelu, pierwszy kon­
sulu.

— I wiesz pan, że ja chcę, aby te roz­
boje ustały?

— Dołożę wszelkich możliwych sta­
rań.

— Nie idzie o dokładanie starań, ale 
o dokonanie tego.

Minister skłonił się z uszanowaniem.
— Tylko w takim razie—ciągnął Bo­

naparte—uznam, iż jesteś pan naprawdę 
tak zręcznym, jak sam utrzymujesz.

— Pomogę ci, oby watelu—powiedział 
Roland.

— Nie śmiałem pana prosić o tę po­
moc.

— Sam się z nią ofiarowywani i nie 
przedsiębierz pan nie, dopóki się nie na­
radzimy ze sobą.

Minister spojrzał na Bonapartego.
— Dobrze, bardzo dobrze—rzekł Bo­

naparte—możesz pan odejść, panie mi­
nistrze, Roland przyjdzie do pana, do 
ministeryum.

Minister skłonił się i wyszedł.
— Rzeczywiście — ciągnął pierwszy 

konsul—idzie tu o twój honor. Potrze­
ba koniecznie wytępić tych bandytów 
Rolandzie; bo najprzód dzieje się to w 
twoim departamencie; a powtóre, ci je- 
gomościowie mają jakąś osobistą nie­
chęć do ciebie i całej twojej rodziny.

— Przeciwnie, oszczędzają i mnie i 
moję rodzinę i to właśnie doprowadza 
mnie do ostateczności. Bo tylko zważ 
sam generale: udaję się przepędzić noc 
w klasztorze de Seillon, bo mi powia­
dają, że się tam duchy pokazują. I rze­
czywiście, ukazuje mi się jakieś widmo, 
strzelam dwa razy do niego, a ono się 
nawet nie odwraca. Matka moja znaj­
dująca się w dyliżansie, mdleje, jeden 
ze złodziei zajmuje się nią troskliwie, 
cuci ją i podaję jej ocet do wąchania. 

Edward, mój brat, broni się jak może, 
łapią go, całują i chwalą jego odwagę. 
Brakowało tylko, żeby mu dali Cukier­
ków w nagrodę. Tymczasem idzie tam 
mój przyjaciel sir John, idzie w to sa­
mo miejsce gdzie ja byłem i obchodzą 
się z nim jak ze szpiegiem... sztyletują!

— Ale anglik nie umarł przecie?...
— Nie, ma się owszem zupełnie już 

dobrze, nawet tak dobrze, że się chce, 
żenić z moją siostrą.

— Aha! oświadczył się?
— Uroczyście.
— Cóżeś mu odpowiedział?...
— Powiedziałam, że siostra moja za­

leży od dwóch osób...
— Od twojej matki i od ciebie, bar­

dzo słusznie
— Wcale nie: ód siebie samej i... od 

ciebie generale.
— Od siebie to rozumiem, alo ode- 

mnie?..
— Wszakże powiedziałeś mi gene­

rale, że ją chcesz za mąż wydać?...
Bonaparte przechadzał się zadumany; 

i nagle przystanął przed Rolandem.
— Któż to to jest ten twój anglik?.«
— Widziałeś go generale!

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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po roku 1870, speknlacya. Cechy obe­
cnego stanu rzeczy: drogość mieszkań, 
brak mieszkań odpowiednich dla uboż­
szych, wadliwość dotychczasowych mie­
szkań, ciemnoty mieszkańców, poprawa 
ogólnych warunków zewnętrznych bytu 
w Warszawie.

Rozdział piąty. Co zrobiono dla po­
prawy zagranicą? W Anglii: rozporzą­
dzenia prawodawcze—towarzystwa bu­
dowlane—Peabody Buildings, stowarzy­
szenia robotnicze dla budowy domów, 
polepszanie wadliwych mieszkań. Miss 
Octavia Hill i jej naśladowczynie, La­
dies sanitary associaton, rezultaty dzia­
łalności społeczeństwa angielskiego; no­
wy alarm w r. 1883; royal comission z 
roku 1884 i jej działalność; nowy bil 
z r. 1885. We Francyi: rozporządze­
nia prawodawcze, działalność społeczeń­
stwa, ankieta rady minicypalnej w Pa­
ryżu z r. 1883; nowe projekta.

W Niemczech: towarzystwa budowla­
ne, stowarzyszenia robotnicze, usiłowa­
nia indywidualne. Ruch w innych kra­
jach, stowarzyszenie duńskie, stowarzy­
szenie w Filadelfii.

Rozdział szósty. Oo zrobić należy 
u nas?

Przyczyny zaniedbania sprawy u nas, 
potrzeba rozwinięcia pomocy, pomoc 
nie ma nosić charakteru darmej dobro­
czynności, ale powinna polegać na skie­
rowaniu środków ku tworzeniu mie­
szkań dla mniej zamożnych za wyna­
grodzeniem.

Projekt dwóch towarzystw: jednego 
dla budowy, drugiego dla polepszenia 
dotychczasowych mieszkań, potrzeba 
spółek i przedsiębiorstw prywatnych. 
Dwa najbliższe środki: zbadanie stanu 
mieszkań jako dalszy ciąg czynności 
spisu jednodniowego z r. 1882 i rubryka 
specyalna w prasie. Zakończenie.

* Na kolonie letnie danem było wczo­
raj o 8-ej wieczorem w sali resursy o- 
bywatelskiej, przedstawienie amatorskie 
złożone z jednoaktówki „Kaprys" Feuil­
leta, a trzyaktowej „Motylomanii” Sar­
dom Obie sztuki odegrano nader ży­
wo i starannie. Najwięcej oklasków 
dostało się pani S. i Bu... W przerwach 
grała okiestra p. Sonenfelda.

* Dra Karola Estrajchera dyrektora 
biblioteki Jagiellońskiej, b. profesora 
b. szkoły głównej, znakomitego naszego 
bibliografa, kółko złożone z około 40-u 
osób literatów i dziennikarzy, podejmo­
wało wieczorem w sali restauracyi ho­
telu Rzymskiego. Sympatyczny gość za­
bawi do czwartku w naszem mieście.

* Na szpital praski danem będzie w 
nadchodzącą środę przedstawienie „U- 
ryela Akosty'4. Bilety są do nabycia u 
kuratora szpitala rz. rad. stanu Świę­
tochowskiego.

* Ze świata niemych. Wczoraj pod 
przewodnictwem dyrektora Instytutu 
głuchoniemych i ociemniałych p. M. 
Zieńca, pomocnika jego i przełożonej 
pani Szumowicz, odbyło się zebranie o- 
gólne członków Towarzystwa głucho­
niemych.

Ze sprawozdania z działalności Towa­
rzystwa, za czas od 22 października 
1886 do 1 stycznia r. b., które zebranym 
wymigał vice-dyrektor zakładu p. Tro­
janowski, dowiadujemy się, że Towarzy­
stwo liczy 102 ezłonk., w tej liczbie ko­
biet 35. Fundusz Towarzystwa składa 
się: z kapitału żelaznego, wynoszącego 
obecnie rs. 5,163 kop. 63. Kasa wsparć 
dla członków biednych posiadała rs. 466 
kop. 27‘/a; kasa pożyczkowa rs. 410 
kop. 60 (wydano pożyczek na rs. 960) i 
z funduszu na utrzymanie t. zw. gospo­
dy, gdzie głuchoniemi zbierają się co­
dziennie, a szczególnie w dnie świątecz­
ne dla wzajemnej wymiany myśli, czyta­
nia książek i pism peryodycznych, oraz 
zabawy wspólnej. Na utrzymanie tej 
gospody ś. p, Jan Papłoński, b. dyre-

ktor Instytutu, zapisał rs. 1,000 na ka­
pitał wieczysty. Procent od tego kapi­
tału wyniósł do obecnej chwili rs. 276 
kop. 90, z którego wydano rs. 201 k. 74. 
W gospodzie głuchoniemi zabawiają się 
w arcaby, domino, szachy, loteryjkę, lecz 
nie na pieniądze, gra w karty jestwzbro" 
ni ona, tak samo jak wykluczonemi są 
trunki, jak wódka, arak, wino.

Projekt jednego z członków zakupie­
nia bilardu dla gospody został z powo­
du braku funduszów odrzucony, nato­
miast zebranie ogólne uchwaliło wyda­
wać po rs. 10 na koszta pochowania 
członków zmarłych, którzy nie pozosta­
wią żadnych funduszów. Dyskusye w 
mowie migowej trwały od 4 do 6 po po­
łudniu.

Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 3, wczo­
raj w południe ciepła stopni 7.

Wypadek z ogniem. Ubiegłej nocy oko­
ło godziny 1-ej, przy ulicy Muranowskiej 
pod nr. 16/2191b w posesyi Heima Ja­
majki, w jednem z mieszkań od silnie roz­
palonego pieca, zapaliła się ściana drew­
niana. Zawiadomiony telefonem oddział 
straży na Nalewkach wysłał na miejsce to- 
porników, którzy ogień po wyrąbaniu pło­
nącej ściany ugasili.

Kradzieże. Cecylii Cichonowej na Nowo­
lipkach nr. 84, skradziono 3 suknie, okry­
cie, kaftan i parasolkę jedwabną wartości 
110 rs.

— Janowi Bladze przy ulicy Solnej nr. 
17, skradziono zegarek srebrny, łyżeczkę, 
2 srebrne krzyżyki, broszkę złotą z ame­
tystem, sznur korali, dzwonek, kilka su­
kien damskich, bieliznę z literami J, B,, 
walizę i 56 rs. gotówką.

Odszukany. Rabuś, który w sobotę w 
nader zuchwały sposób napadł na Kraków- 
skiem Przedmieściu na p. B., został u- 
jęty-

Jest to Mieczysław Gawroński, najnie­
bezpieczniejszy ze złodziei, używający na­
wet noża w razie potrzeby.

Sumienny dłużnik. Czeladnik szewcki, 
A. T., zamieszkały przy ulicy Długiej pod 
nr. 12, mając zobowiązanie pieniężne wzglę­
dem kucharza, Bolesława Balbińskiego, 
zgłaszał ąię kilkakrotnie do jego mieszka­
nia na Krzywem Kole pod nr. 12, a nie 
mogąc zastać, prosił gospodarza domu, aby 
dał znać iż T., czeka u siebie z pieniędz­
mi.

Nie podejrzewając zdrady B. w dniu 
wczorajszym udał się na wskazane miej­
sce i... po upływie kilku minut z mieszka­
nia T. wybiegł B. z podbitemi oczyma, po­
ranioną twarzą oraz sińcem na czole.

Poszkodowany zebrawszy świadków, za- 
pozywa „sumiennego“ dłużnika przed krat­
kę sądową.

* Z Nowej Pragi. {List „Dziennika 
Dla Wszystkich.11').

Nowa Praga pod Warnawą, położo­
na w gminie Brudno, liczy około 5,000 
mieszkańców i należy do IV okręgu są­
du gminnego we wsi Wawrze, w odle­
głości 10 wiorst od Warszawy.

Przed dwoma laty zapadła decyzya 
władzy na przeniesienie sądu gminnego 
do Nowej Pragi, gdzie urząd gminny 
znajduje się, lecz dotąd postanowienie 
to nie wykonane, co jest niedogodnem 
dla mieszkańców N. Pragi. Muszą oni 
w interesach prawnych drogi czas mar­
nować i koszta podróży ponoBić, udając 
się do sądu w Wawrze. Zyskuje na tern 
karczma i propinacya w Wawrze, lecz 
Betki ludności traci.

Brak nam osób, któreby się tern za­
jęły i wystąpiły do władz z żądaniem, 
ażeby decyzya wydana do skutku była 
doprowadzoną.

Na szynkach tu nie zbywa, jest ich 
kilkanaście, lecz brak kawiarni chrze- 
ściańskiej; jest kawiarnia utrzymywana 
przez żydówkę, chociaż nie odznacza się 
czystością, ma dobre powodzenie.

' W następstwie urządzenia cmentarza

w Brudnie, codziennie po kilkadziesiąt 
pogrzebów przechodzi przez Nową Pra­
gę. Droga do cmentarza wiele pozosta­
wia do życzenia i magistrat warszawski 
jako interesowany, zamierza ją wybruko­
wać. Poźądanem byłoby też, ażeby z na­
staniem wiosny droga ta była wysadzo­
ną jakiemi drzewkami, co wpłynęłoby 
na poprawę powietrza.

Był projekt przyłączenia Nowej Pra­
gi do Starej Pragi, lecz takowy upadł z 
powodu oporu mieszkańców, którzy o- 
bawiają się dużych kosztów na wybru­
kowanie ulic i na inne melioracye.

Fabryka stali jak wiadomo, zamknię­
ta i zabudowania po niej stoją pustkami. 
Podobno jakiś cudzoziemiec traktuje o 
kupno ich na założenie fabryki tkackiej, 
co wypadłoby bardzo korzystnie dla 
miejscowej ludności, bo znalazłaby tu za­
jęcie. Mieszkania są tanie i dużo ich stoi 
pustkami. Dla czego więc mieszkańcy 
Warszawy mniej zamożni nie przeniosą 
się na Nową Pragę, zkąd komunikacya 
z Warszawą jest bardzo łatwą i tanią? 

_____ ....... J‘ W‘
* Z Opoczyńskiego, gubernii Radom- 

kiej. {List „Dziennika Dla Wszyst­
kich,'1).

Dnia 8 b. m., mieliśmy tu pierwsze 
grzmoty, pioruny i pożary z nich powsta­
łe. We wsi Ciechominie, piorun spalił 
dom mieszkalny i stodołę; we wsi Stok 
dom mieszkalny, we wsi Rożek uderzył 
w karczmę; jednocześnie padał grad.

W polach nic jeszcze nie robimy, bo 
bardzo mokro. Paszy dla inwentarzy 
brak wielki, kopa słomy płaci się po ru­
bli dwanaście. We wsi Jaksonku, da­
wniej trochę bo 28 lutego, był także z 
ogniem wypadek. O 5-ej rano, jeden 
z gospodarzy miejscowych udał się z za­
paloną szczypą na górę, na której miał 
zboże, aby zastawić pułapki na myszy. 
Załatwiwszy się z tą czynnością zeszedł 
i ponownie spać się położył, nie wiedząc, 
że ogień zapuścił. Zaledwie zasnął, 
płomienie ogarnęły cały dom i stodołę, 
gdyż wszystkie budynki łączył dach je­
den ~a ogarnęły je ztaką gwałtownością, 
że spalił się i sam gospodarz i żona je­
go i troje ich dzieci, Jedna tylko mat­
ka kolonisty zdołała ujść z życiem.

W Paradyzie, w gminie Wielko-Wo- 
li, będzie z wiosną r. b. pokrywany ko­
ściół dachówką, na który to cel sprowa­
dzono takowej 20 tysięcy sztuk z cegiel­
ni Kruszyny w Maluszynie, majątku p. 
Ostrowskiego, po rs. 30 za tysiąc.

Świątynia to obszerna, mieści w sobie 
cztery tysiące osób, posiada obraz Pa­
na Jezusa cierniem ukoronowanego, ła­
skami słynącego; ma piękny organ spra­
wiony kosztem sześciu tysięcy rs.

W roku zeszłym cały kościół, przez 
ks. proboszcza Gór., został ładnie zew­
nątrz odnowiony. Sergiusz.

* Brześć Litewski. {List „Dzienni­
ka Dla Wszystkich”).

Na stacyi towarowej Brześć IV dro­
gi żelaznej Moskiewsko-Brzeskiej, pra­
cujący przy naprawie wagonu ślusarz 
Bidzink, został przez pociąg manewru­
jący przygnieciony buforami do reparo­
wanego wagonu i w pół godziny ducha 
wyzionął. J. S.

gdy on jest wesół, ani też nie bądź wesołą, 
gdy on jest smutny, a Allach będzie cię 
błogosławił’’.

Gdyby kobiety zamężne w naszej części 
świata trzymały się przepisów, wykłada­
nych ich azyatyckim siostrzycom, Zachód 
byłby istnym rajem.

X Dobry interes. W tych dniach je- 
den z bulanźystów zrobił interes na istnie­
niu tak zwanego „czarnego gabinetu44 w 
Paryżu. Rzecz się miała jak następuje: 
Bulanżysta A., był w tych dniach zmuszo­
nym dać 100 fr. na cel dobroczynny, że 
zaś w tej chwili nie miał pieniędzy, poży­
czył tę sumę od kolegi deputowanego B. 
Nazajutrz napisał do wierzyciela swojego 
list z podziękowaniem za przysługę i do­
łączył wykazy: „W załączeniu odsyłam 
100 fr.14 List wrzucił do skrzynki poczto­
wej, lecz powróciwszy wieczorem do domu,, 
spostrzegł na stole 100 fr. Domyślił się 
zaraz, że zapomniał włożyć je do koperty. 
Nazajutrz rano pospieszył do mieszkania 
B,, pragnąc przeprosić go za omyłkę.

— Otrzymałeś pan mój list?
— Tak, a w nim 100 fr.
— Żartuje pan—chciałem właśnie prze­

prosić pana za to, że zapomniałem włożyć 
do korperty pieniądze.

-— Ależ nie, pieniądze otrzymałem, a. 
na dowód pokażę panu ten sam banknot..

Bulanżysta B. istotnie pieniądze otrzy­
mał. Jak się zaś to stało objaśnia „Figa­
ro44, w sposób następujący: List do bulan- 
źysty B., jak podobno wszystkie listy, 
adresowane do zwolenników Boulangera, 
powędrował z poczty do „czarnego gabine- 
tu‘!. Tam go otworzono i przeczytano i 
już miano napowrót zręcznie zakleić, kie- 
dy jeden z urzędników zwrócił uwagę, że 
w liście jest wzmianka o pieniądzach, 
Gdzie się podziały? Niezawodnie zginęły w 
biurze. Po krótkiej naradzie włożono do 
koperty 100 fr,, „aby nie robić skandalu44. 
W ten sposób bulanżysta B. otrzymał 100 
fr. z tajnych funduszów rządowych, zaś 
bulanżysta A. będzie mógł takiej samej 
sumy użyć bez straty dla siebie na agitacyę 
antirządową.

X Kobiety W Bristolu, jakkolwiek dziś 
nie są bynajmniej szpetniejsze od reszty 
Angielek, aa czasów Elżbiety były tak 
brzydkie, że królowa udzieliła im przywi­
lej, mocą którego, każdy kto poślubił mie­
szkankę Bristolu, stawał się obywatelem 
tego miasta. W mieście tem był zwyczaj, 
że gdy więzy małżeńskie ciężyły zbytnio 
jakiemu stadłu, udawało się ono do pewne­
go cmentarza, tam wziąwszy się za ręce 
obejmowało ramionami grób, poczem z 
wzajemnym okrzykiem: „Grób nas roz­
dziela44 małżonkowie wyrywali ręce z uści­
sku. Starczyło to za rozwód.

X Suchoty W wojsku. Do niedawna 
twierdzono powszechnie, że w szeregach 
wojskowych suchoty bywają bardzo rzad­
kie, a to wrzekomo dlatego, że żołnierz 
przebywa znaczniejszą część dnia na wol- 
nem powietrzu i że wogóle używa wiele 
ruchu. Twierdzenie to jest mylne. Dr. 
Rudolf Schmidt przekonał obecnie w je- 
dnem z niemieckich pism fachowych, że na 
1000 żołnierzy przypada suchotników: W 
Prusiech 3, w Saksonii 1.7 w Bawaryi 3.7, 
we Włoszech 4.3, w Austryi 6.4 i że np- 
w Bawaryi wypadki śmierci wskutek su­
chot są w wojsku o 1.1 na 1000 liczniej " 
sze niż u ludności cywilnej. Co jest po­
wodem tego? Oto młodzieniec wstępuje do 
służby wojskowej właśnie w tym czasie, 
kiedy organizm jego rozwija się szybciej 1 
zamiast zdrowie swe pielęgnować, naraża 
się na różne niewygody i znużenie. 
wywołania suchot przyczyniają się musz­
try w czasie wilgoci i zimna, za skromne 
pożywienie w porównaniu z wysiłkie® 
pracy, jakiej żołnierz jest oddany; noszenie 
tornistra, co utrudnia oddech; musztra w 
obcisłych mundurach, wśród kurzu; syp1®' 
nie w koszarach słabo przewietrzanych- 
Wobec tego dr. Schmidt zaleca, aby żoł­
nierzom dawać posilniejsze pożywienie, 116

Z różnych stron.
X Rady dla żon. W Arabii, gdy 

dziewczyna ma wejść w związki małżeń­
skie, matka daje jej następujące rady:

„Porzucasz gniazdko twoje, aby żyć z
człowiekiem, którego charakteru i obycza­
jów nie znasz wcale. Radzę ci stać się 
jego niewolnicą, jeśli pragniesz rządzić nim 
samowładnie. Zadawalniaj się małem, sta­
raj się go dobrze żywić i czuwaj nad jego 
snem, gdyż głód sprowadza gniew, a czło­
wiek nie wyspany nie łatwy jest do u- 
stępstw. Bądź niemą, gdy chodzi o jego 
tajemnice; nie mniej zachmurzonej twarzy,



nużyć ich zbytnio, badać często ich płuca, 
a przedewszystkiem umieszczać ich zaraz 
w szpitalu, skoro tylko który zachoruje 
na płuca. Należy zaś przestrzegać tego, 
zdaniem dra Schmidta—z tej przyczyny, 
że suchoty są zaraźliwe. Lekarz ten o- 
świadcza w swej broszurze, że żołnierze 
po wyjściu z wojska bywają często rozsa- 
dnikami suchot.

X Dar. Kapitan okrętu amerykańskie­
go „Niagara"’, Bennis, otrzymał od cesarza 
Wilhelma złoty zegarek z portretem cesa­
rza za to, że w r, 1885 wyratował załogę 
okrętu niemieckiego „Karolina Zuzanna”, 
który rozbił się przy wybrzeżach Florydy.

X Konne mrówki. W czasopiśmie 
„Humboldt“ dr. Karol Meissen dowodzi, że 
rzeczywiście istnieją mrówki „wierzchow­
ce“. Uczony ten piszę: „W Siamie istnieje 
rodzaj małych, ciemnoszarych mrówek, 
które przebywają szczególnie w miejscach 
wilgotnych, gdzie można widzieć je, jak 
maszerują w szerokich kolumnach. Mrówki 
te żywią się piel wiastkami zwierzęcemi. 
Długość ich wynosi zaledwie połowę dłu­
gości naszych mrówek leśnych. W środku 
tych kolumn maszexują w pewnych odstę­
pach mrówki większe, w porównaniu i in- 
nemi Diemal olbrzymy. Głowy ich są gru­
be, lśniąco czarne i większe cd reszty cia­
ła. Na grzbiecie ich siedzi zazwyczaj je­
dna z mrówek roboczych. Od czasu do 
czasu mrówka olbrzym z jeźdźcem swoim 
na grzbiecie pędzi żywo przez środek ko­
lumny, biegnie na jej przód, następnie 
skręca na skrzydło i znów biegnie szybko, 
jakby jeździec odbywał przegląd szeregów, 
poezem wraca na pierwotne stanowisko. 
Ponieważ wiadomo, że mrówki posiadają 
swoje własne i dobrze wyćwiczone wojjko, 
a nawet dobrze zorganizowaną pohcyę, 
wolno przypuszczać, że ów mały jeździec 
jest mrówczym generałem, który Drży 
przeglądzie swych wojsk używa rumaka, 
albo że owe konne mrówki pełnią służbę 
konnicy”. Dr. Meissen zapewnia, że zja­
wisko to dawno już jest znane mieszkań­
com Siamu.NEKROLOGIA.

j- Ś. p. Józef Piekarski, b. aptekarz i 
obywatel m. Słonima, w gub Grodzieńskiej, 
po długich i ciężkich cierpieniach, prze­
żywszy lat 72, opatrzony św. Sakramen­
tami, zasnął w Bogu d. 13 kwietnia 1889 r. 
Wyprowadzenie zwłok z dolnego ko­
ścioła św. Krzyża, dziś w poniedziałek, o 
godzinie 4-ej i pół po południu, na cmen­
tarz Powązkowski.

■j" We wtorek, to jest dnia 16 go kwie­
tnia, jako w rocznicę śmierci ś. p. Leona 
Karasińskiego, budowniczego, odprawione 
zostanie nabożeństwo żałobne za jego du­
szę w kościele św. Józefa Oblubieńca na 
KrakowBkiem Przedmieściu, o godz. 10-ej 
zrana.
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Korespondencje
,,DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH*'.

—o-—
Berlin, 9 kwietnia 1833 r.

Pruska izba deputowanych przyjęła 
już w trzeciem czytaniu projekt ustawy 
o reorganizacyi administracyjnej wWiel- 
kiem Księztwie Poznadskiem. Chociaż 
w chwili gdy pojawił się ów projekt u- 
widoczniła się metylko w prasie pol­
skiej, ale także w przeważnej części pra­
sy niemieckiej «tanowcza przeciw nie­
mu opozycya, chociaż pisma niemieckie 
wszystkich prawie odcieni, nie wyłącza­
jąc narodowo-liberalnych i wolno-kon­
serwatywnych, oświadczyły się przeciw 
projektowi, wykazując, iż nie rozszerza 
on samorządu Wielkiego Księztwa Po­
znańskiego, ale raczej poddaje tak lud­
ność polską jak niemiecką pod nowe 
przepisy wyjątkowe, to już przy obra­
dach w komisyi członkowie większości 
cofnęli prawie wszystkie wnioski, dążą­

ce do zrównania Księstwa pod wzglę­
dem administracyjnym z resztą dzielnic 
monarchii pruskiej i zadowolili się tyl­
ko poprawkami, przyjętemi także ze 
strony rządowej. Przy ostatnich obra­
dach nad projektem, znikły prawie zu­
pełnie ślady tej dawniej tak ogólnej o- 
posycyi—a prócz koła polskiego, głoso­
wali przeciwko projektowi tylko wolno- 
myślni i część stronnictwa centrum.

Przy trzeciem czytaniu w izbie depu­
towanych, poseł o. Karol Sczaniecki, 
przemawiał w imieniu koła polskiego 
wykazując, iż przedłożenie nieodpowia- 
da potrzebom zarówno ludności polskiej 
jak niemieckiej.

Uporczywie utrzymują się pogłoski, iż 
stronnictwo centrum rozpada się, że w 
jego łonie ścierają się dwa przeciwne 
prądy i to tak gwałtownie, że ostatecz­
na sesya jest tylko kwestyą czasu. Nie 
tylko odznaczenie orderem jednego z 
przewódców centrum p. Huenego, mia­
ło wykazać wpartyi katolickiej rozprzę­
żenie. Przedewszystkiem dowodnie u- 
jawniło się rzekome to przeciwieństwo 
przy dyskusyi nad ustawą o zabezpie­
czeniu robotników, przyczepi br.Franc- 
kenstein głosował za wciągnięciem 
wszystkich, & więc i robotników rolnych 
do obrębu ubezpieczenia państwowego, 
zaś deputowany Windhorst życzył sobie, 
aby tymczasem ograniczono się do ro­
botników, objętych ubezpieczeniem na 
różnego rodzaju wypadki—a później do­
piero, po naoyeiu potrzebnego doświad­
czenia, dalszą przeprowadzono reformę. 
Otóż wyprowadzane z tego przeciwień­
stwa wnioski są zdaniem organów kato­
lickich, zupełnie błędne.

W centrum odpowiednio do interesów 
miejscowych, różnorodne zdania obja­
wiały się niejednokrotnie, a pomimo to, 
stronnictwo stało silnie i niewz. oszone 
wytrzymywało i odpierało ataki, jakie 
doń przypuszczano. Teras stanie się zu­
pełnie tak samo, bo trudno wymienić 
choćby jedno pismo katolickie, choćby 
jeden okręg wyborczy, lub jednego de­
putowanego centrum, coby na seryo ży­
czył sobie zmiany dotychczasowego sta­
nu rzeczy.

W sprawie tej zabrał głos główny or­
gan centrum, ,,Germania:“ „Pogłoski 
o rozbiciu centrum—powiedział—są tyl­
ko czczą i nierozumną gadaniną, spowo­
dowaną jakiemś głosowaniem, przyktó- 
rem stronnictwo to nie głosowało jedno- 
zgodnie, jakkolwiek takie wypadki zda­
rzały się od samego początku istnienia 
centrum.

Sądzono niezawodnie, że przez upor­
czywe podtrzymywanie tego rodzaju po­
głosek o rozbiciu, powstaną w centrum 
samem, mianowicie pomiędzy jego wy­
borcami: zamięszanie, niepokój i nieu­
fność, które ostatecznie doprowadzą do 
tak upragnionej katastrofy. Omylono się 
jednak zupełnie.“

Z czasu, kiedy wstrzymano wypłatę 
pensyj biskupom i składano do depozy­
tów różne sumy, należące się dyecezyom, 
kościołom i instytucyom katolickim, po­
została w rękach rządowych ogólna su­
ma w kwocie .16 milionów marek. Na 
liczne domagania się wygotował już mi­
nister spraw duchownych, p. Dossier, 
projekt rządowy i przesłał go kolegom 
swoim do zaopiniowania.

Jak słychać, ma być rzeczą zasadni­
czo postanowioną, aby sum tych nie wy­
płacać dawnym właścicielom, ale prze­
znaczając je na zaspokojenie różnych 
potrzeb dyecezyalnych, pozostawić spo­
sób użycia ich na te potrzeby—dyskre- 
cyi rządowej.
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Otrzymane w sobotę w nocy.
Petersburg 13 kwietnia. (Tel. 

Ag. Półn.). Ogłoszono prawo o założe-

niu w Dąbrowie szkoły górniczej dla 
kształcenia sztygarów i majstrów fa­
brycznych. Szkoła utrzymywana kosz­
tem skarbu, zostawać będzie w zawia­
dywaniu ministeryum dóbr państwa, 
dozór zaś nad nią rozciągną naczelnicy 
zakładów rządowych górniczych w Kró 
lestwie Polskiem. Wstęp do szkoły do­
zwolony jest poddanym ruskim wszyst­
kich wyznań z wyjątkiem żydów.

Rozkaz do departamentu wojny po­
stanawia: Wykreślić z etatu po jed­
nym kórneeie we wszystkich sześcio 
szwadronowych pułkach jazdy gwardyi 
i armii, a natomiast wnieść do ich eta­
tu po jednym podpułkowniku, w gwar­
dyi zaś po pułkowniku; zwinąć również 
etat sztabs-oficera w randze starszyny 
wojskowego w konnych pułkach o 6-ciu 
sotniach kozaków orenburskich, sybe­
ryjskich, uralskich i zabajkalskicb.

Szaïdæïij 13 kwietnia. (Tel. Ag. 
Pół.). Podróż generała Rosenbacha do 
Karki, znacznie uspokoiła bucharczy- 
ków. Nie może być mowy ani o ru­
chach zaczepnych emira Abdurrachma- 
na, ani o zajęciu Czarwilistanu przez 
oddział z Karki.

Paryż 13 kwietnia. (Tel. Ag. Pół) 
Senat uchwalił podwyższenie cła od 

żyta i mąki żytniej, przywożonych z za­
granicy.

Berlin 13 kwietnia. (Tel. Ag. Pół.) 
Dziennik „Post” donosi:
Wielcy Księztwo Oldenburscy w po­

dróży pomiędzy Bombajem i Kaikuttą, 
skutkiem przygotowania żywności w źle 
oczyszczonych naczyniach miedzianych, 
przy objawach otrucia zachorowali. 
Siedrn osób zmarło. Wielcy Kięztwo 
po polepszeniu się zdrowia wyjechali 
do Sydńeju.

Korweta „Olga” przybyła dziś tutaj 
ze siu ocalałymi ludźmi. Interesu nie­
mieckie pośród ludności na wyspach 
Samoa biorą górę, Maatafa rozpuścił 
znaczną część swego wojska.

Petersburg, 13 kwietnia. (Tel. 
Ag. Pół.). „Pawitelstwienyj Wiestnik“ 
ogłasza dziś co następuje:

Znane franeazkie dokumenty urzędo­
we w sprawie Aszynowa, a także wy­
ciąg z raportu naszego wice-konsula w 
Kairze Iwanowa, delegowanego do Sue- 
zu dla aresztowania Aszynowa ijego to­
warzyszy przy przesiadaniu się na kli- 
per „Zabijaka“, objaśniają dokładnie 
szczegóły całego zajścia w Sagalli.

Iwanow oświadcza, że widział się z 
admirałem Olry i kapitanem statku 
„Primoguć“ Veron'em. Admirał ze 
wzruszeniem opowiadał o całem zajściu 
a gdy wspomniał, że dzięki zuchwałe­
mu uporowi Aszynowa troje dzieci, 
dwie kobiety i jeden mężczyzna padli 
jako ofiary niewinne, głos mu zadrżał i 
łzy stanęły w oczach.

Kapitan Veron z dziennikiem ezyn- 
noćci w rękach wykazał, że wiadome 
żądania oznajmione były Aszynowowi 
po dwa razy w dniach 21 i 30 stycznia. 
Trzecie żądanie wraz z wiadomem ulti­
matum wysłano 5 lutego. Z pokładu 
swego statku Veron widział osobiście, 
jak dragoman wręczył list Aszyno- 
wowi.

Po upływie dłuższego nawet, niż był 
zastrzeżony, czasu, dany był pierwszy 
wyBtrzał skierowany umyślnie wysoko. 
Flagę cokolwiek spuszczono, lecz ją 
niebawem podniesiono ponownie. Wo­
bec tak zuchwałego wyzwania rozpo­
częto z odległości 1000 metrów ogień 
regularny i po ll-stu wystrzałach, w 
Sagalli wywieszono chorągiew białą.

Mimo to jednakże wysłanemu ofice­
rowi Aszynow oświadczył, iż nigdy nie 
zgodzi się na opuszczenie blokhauzu. 
Kapitan chciał wysłać tam lekarzy, 
gubernator Oboku Legard przestrzegł 
go jednakże, że nie ręczy za ich życie.

Veron przełożył bombardowanie nad 
szturm przekonany, że ten do krwaw- 
szejby jeszcze doprowadził rozprawy.

Nazajutrz nadpłynął admirał z eska­
drą;—wysadzono na brzeg 300 ludzi i 
zajęto blokhauz bez oporu. Większość 
rosyan rada była powrotowi do ojczyz­
ny z wyjątkiem ojca Paisyjusza, Aszy­
nowa i innych.

Arehimaudryta mieszkał w kajueie 
kapitana, i u niego się stołował. Na 
zachowanie się podróżnych kapitan nie 
miał powodu się uskarżać z wyjątkiem 
na Aszynowa, który wszystkich francu­
zów doprowadzał do niecierpliwości 
swojem ciągiem zuchwalstwem.

Po wysłuchaniu opowiadania Veron‘a 
Iwanow odwiedził współziomków. Zna­
czna bardzo większość cieszyła się po­
wrotu i widocznie zadowolona była z 
obchodzenia się z nimi na statku. Nie­
którzy towarzysze Aszynowa zachowali 
zupełne do niego zaufanie, więcej wy­
kształceni jednak marzyli o tem, aby 
się go pozbyć co najrychlej.

Bielajew opowiedział Iwanowowi, źe 
wszystkie papiery odbierane przez A- 
szynowa od francuzów, były otwierane 
przez żonę dowódcy w obecności jego 
tylko i ojca Paisyjusza.

Z drugiej strony jednocześnie stron­
nicy Aszynowa w złożonej Iwanowowi 
skardze obwiniają wielu towarzyszy o 
zdradę sprawy ogólnej. Archimandry- 
ta zapewniał Iwanowa, źe żadnych żą­
dań francuzi nie nadsyłali i że bombar­
dowanie było dla niego niespodzianką. 
Aszynow potwierdził zeznania swych 
stronników i arełńmandryty i dodał, ż@ 
miejscowość, którą był zajął należy nie 
do francuzów, lecz do sagalijskiego 
sułtana, który piśmiennie odstąpił mu 
stary zamek tadźurski, którego podwła­
dnym jest sułtan Tadżury.

Aszynow twierdził przytem stanow­
czo, iż francuzi go zrabowali i że war­
tość przedmiotów zagrabionych i pie­
niędzy gotowizną przewyższa 45,000 rs. 
Prosił też, aby Iwanow w obecności 
kapitana francuzkiego statku otworzył 
wszystkie jego pakunki i spisał proto- 
kuł o stratach przezeń poniesionych; 
czego jednak Iwanow wręcz mu odmó­
wił, nie mając prawa rozporządzania 
się na pokładzie obcego statku.

Podczas przeładowywania, prócz ba­
gaży, znalazło się 150 pałaszy i tyleż 
sztuk karabinów różnych systemów, bar­
dzo dużo skrzynek z nabojami i pró­
chen:, a w jednej ze skrzyń kartaczow. 
nica, której jednak Iwanow nie oglądał.

Na wniosek kapitana „Zabijaki” O. 
Pasyjusz i Aszynow zgodzili się nie za­
bierać różnych nadpsutych zapasów i 
ładunków bez wartości.

Przed opuszczeniem pokładu „Za­
bijaki” Iwanow uprzedził kapitana, że 
drożyna cała składa się z dwóch nie­
przyjaznych sobie partyj i dlatego na­
der pilnie czuwać nad niemi trzeba.

MosRwa, 13 kwietnia. (Teł. Ag. 
Pół.) Na wczorajszem ogólnem zebra­
niu towarzystwa pomocy ruskiej żeglu­
dze handlowej, Szulatikow odczytał o- 
dezwę komitetów giełdowych w Astra- 
chaniu, Baku i Niżegorodzie wymierzo­
ną przeciw baku-batumskiemu przemy­
słowi nafty. Towarzystwo postanowiło, 
nie wdając się w rozbiór kwestyi, po­
pierać odezwę komitetów giełdowych.

Bałajszem, 13 kwietnia. (Tel. 
Ag. Pół.) Założone w r. 1885 przez przed­
siębiorcę budowy drogi zakaspijskiej, 
kilka świdrowych otworów, na górze 
naftowej, wykazały obecnie znaczną 
ilość nafty.

Odebrane wczoraj.
Petersburg1 14 kwietnia. (Tel. 

Ag. Pół.). Poselstwo bucharskie wy­
jechało wczoraj z powrotem do Bucha- 
ry.

Petersburg 14 kwietnia. (Tel. 
Ag. Półn.). „Dzień” dowiaduje się, źe 
z wiosną r. b. mają być we wszystkich 
zakładach przemysłowych wprowadzo­
ne nowe przepisy sanitarne.



Hel^rad 14 kwietnia. (Tel Ag. 
Pół.). Dziś na audyencyi uroczystej 
przedstawiciel Rosy i, doręczył regen­
tom swoje pisma uwierzytelniające.

FaryŻ 14 kwietnia. (TeZ. Ag. Pół.).
Posiedzenia senatu zostały zawieszo­

ne do 14 maja. Komisya śledcza na 
wykończenie prac swoich potrzebuje 
najmniej miesiąc czasu.

LWÓW 14 kwietnia. (Tel.Ag.Pół.) 
„Czerwona Ruś" z powodu zbliżają­

cych się wyborów do sejmu przemawia 
za powstrzymaniem się rusinów gali­
cyjskich od udziału w wyborach, z po­
wodu okoliczności panujących. Wy­
maga tego godność narodu.

Odpowiedzi Redakcyi.
P. Sergiuszowi w Poradyzie... We­

zwania o składki nie mogą być pomiesz­
czane bez wyjednania na to pozwolenia 
właściwej władzy.

— W ambulatoryuni szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie­
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę­
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział­
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani.

8. Od g. 12 do 1 codziennie w cho­
robach kobiecych.

4, Od g. 11 do 12 codziennie w cho­
robach chirurgicznych.

— Wydanie V, kurs niższy, naj­
lepszej Metody do nauczenia się języka 
niemieckiego w 3 ch miesiącach, bez nau­
czyciela, opracowanej przez Plato v. 
Reussner, autora najlepszej metody an­
gielskiej, wyszło świeżo z druku.

— ©.łiorobyNerwowe, móz­
gu, mlecza, organów wewnętrznych i 
paraliże na tle syfilistycznem, jak ró­
wnież wszelkie postacie chorób we­
nerycznych i skórnych, leczy 
dr. Madler. Bielańska Nr. 6. 22

PANORAMA
1-szy tydzień. Podróż przez malow­

nicze Alpy francuzkie, Sabaudyę, Mont- 
Blanc. Wejście 30 kop. Dzieci 15 kop. 
Abonam. 10 biletów 2 ruble. Co tydzień 
nowy program. | 793

— Dywany strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż­
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
składzie Kiltynowieża, 
Mazowiecka 16, wprost E- 
rywańskiej.______________ 19

DROŻDŻE

MAUTNEBA
z Wiednia, oraz Drożdże litew­
skie sprzedają się w Głównym Skła­
dzie Krakowskie Przedmieście Nr. 7,1 pię­
tro. 777

— Starszemu felczerowi Ziem­
kiewiczowi w Piasecznie, skła­
dam serdeczne podziękowanie wraz z 
moją familią, za troskliwą opiekę w 
czaBie niebezpiecznej choroby mojej.

816 K. L.

h «1 ózef Szymański pk. Adwokat 
przysięgi, były pk. sekretarz sądu okrę­
gowego, otworzył kancelaryę przy ul. 
Długiej Nr. 36 3389—768
’ — Blar© Snforjmaeyjne“© 

nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier­
dziu publiczności warszawskiej:

Tamka nr. 35, posiedzenie z dni* 
11 kwietnia:

Nr. 54 Ślizka za rogatką, Knij Ju- 
lja, mąż ciężko chory, dzieci drobnych 
siedmioro.

Nr. 5 Nowogrodzka, Kalinowska 
Paulina, chora wraz z mężem, dzieci 
drobnych czworo.

Nr. 23 Wilcza, Ryszkowska Karolina, 
mąż nieobecny, dzieci drobnych czworo, 
matka stara.

Nr. 28 Krochmalna, Rojza Herszen- 
feld, wdowa, dzieci drobnych czworo, 
matka stara.

Nr. 104 Chmielna, Libicka Julia, 
wdowa, ciężko chora, dzieci drobnych 
troje.

Nr. 1 Szamborska, Ciechanowska Ro­
zalia, mąż ciężko chory, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 13 Bugaj, Abram Fronsztad, 
ciężko chory, dzieci drobnych pięcioro.

Nr. 29 Nowe-Miasto, Panek Eleono­
ra, wdowa, ciężko chora, dzieci drob­
nych czworo.

Nr. 18 Gołębia, Jadachowska Stani­
sława, wdowa, chora, dzieci drobnych 
troje.

Nr. 11 Ostowska, Piekarski Łajzer, 
mąż i żona ciężko chorzy, dzieci drob­
nych troje.

Nr.jBrowarna, Królikowski Józef, żo­
na ciężko chora, dziecidrobnych 4-ro.

Nr. 7 Panieńska (Praga) Supryno- 
wicz Marya, wdowa, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 288 Moskiewska (Praga) Mysz­
kowska Marya, wdowa, chora, dzieci 
drobnych troje, matka stara.

Nr. 107 Solec, Starzycki Józef, wraz 
z żoną ciężko chorzy, dzieci drobnych 
dwoje.

Nr. 1 Wróbla, Zaremba Julia, mąż 
nieobecny, dzieci drobnych troje.

Targi zbożowe.
Odesa, 13-go kwietnia. W dnia dsisśej- 

e^ym płaciły tutaj.
Pszenica: kop. sa pud.

Ceny bez zmiany.

saadomierka biała . od 82 do ici
ozima żółta. . . 9 » 76 »J 101
ежгла oserwoaa. „ 6 1» 76 n 101
oæisaa bessraasks e BJ 76 » 101
girb . , . . ‘ U 72 >J 98

Syto o • » â » » 45 9’ 58
Owies.... 45 9? 55
Jęczmień. . . • » 45 n 58

Libawa, 10 kwietnia. Pogoda: jasna.
Na tutejszym rynku płacono za pud:
Żyto stale, ciężkie (z gwarancyą 120 

ł. hol.) 69% do — kop., lekkie 68 do 
—‘kop.

Owies: biały stale, loco 66—67 kop., 
wyborowy 68—71 k,, na dostawę------k.,
szastany (bez ości) stałej, z wagą 85 f., 
67—68 kop., z wagą 90 f„: 69—70 kop., 
czarny lepiej, czarno-pstry od 61 do 62 
kop., czarny 64—66 kop.

Jęczmień bez zm.: od 62 do 66 kop., 
wyborowy od 65 do 67 k., pastewny 62— 
63 kop.

Pszenica piękna------------ , średnia
------------ , licha--------- kop,

Hreczka lekka od 78 do 79 k., z gws- 
rancyą wagi 100 f. 82—83 kop.

Groch 74 do 83 kop.
Wyka — do — kop., lit. 70—80 kop.
Fasola biała--------- kop.
Siemie lniane: stałej, 118—133 k. 
Makuchy lniane 43—92 kop.
Otręby pszenne 50 do 53 kop,, żytnie 

58—59 kop.
Konopie 95 kop.
Lnica — — — kop.
Dowóz w dniu 7 i 8 kwietnia wynosił 

61 wag. żyta, 10 wag. jęczmienia, [232 
Wag. owsa, 177 wag. różnych zbóż.

WrOCłnw 12 kwietnia. Pszenica biała 
163—180 m., żółta 163—179 m.

Żyto loco 136—147 m., aa doste 
wę: kwiecień 150.00; kwiecień-maj 150.00 
m., czerwiec-lipiec 152 m.

Jęcsmiań: 117—156 aa. 
Owies 134—140 tu. 
Groch 125—155 m, 
Wszystko «a 1,000 kg.
Olej rzepakowy: kwiecień 58.56 m. za 

100 kg.
Spirytus spokojnie, bez podatku, na 

kwiecień 52.80 m. i 33.10, m, za 100 
litrów 100%.

Wiedeń, 11 kwietnia. Barnim: płwraao; 
na wiosnę 32 d. 7 s..

Żyto na wiosnę fi. 6 o, 35 za 100 kg.
12 kwietnia. Pszenica (żółta) 

kwieeień-maj 184,75 m., wrzeaień-paźdz. 
187.50.

Żyto: kwiecień-maj 146.00 m., wrae- 
sień-paźdz. 150.00 m.

Owies: kwiecień-maj 142.00 m. za 
tonę.

Olej rzepiowy kwiecień-maj 54.00 m., 
wrzeaień-pafdz. 50 20 m.

Nowy-York, 10-go kwietnia. Pszenica: 
czerwona ozima loco 871/« o., kwiecień 
85% o., grudzień 90% o.

kukurydza 43% o., mąka 3 d. 10 o. za 
brnsel.

Okowita:
.jHaktyfikacya warszawska91 płaci w ty­

godniu bieżącym za wiadro 100* okowit; 
s zkoyzą 10.35 rs.

Sma okowity a dwn 11 kwietnia. 
Kurt skł. wiadr. 829«—832» 270—271 
Fojod. szynk, w. 841*—844’ 274—275 

2% z dod.
78% z akcyzą po 9%%.

Stoguaek garnca do wiadra 100 — 807 
11 kwietnia. ^Spirytus spokoj. I 

dotowano za hektolitr włącznie z becz­
ką kontraktową na kwiec.-maj 22% 
maj-czerwisc 22% m., lipiec-sierpień 
24 m.

Teatry Warszawskie.
Dnia 15 kwietnia.

Teatr Wielki.
„Księżniczka Trebizondy.“ 

Jutro: „Romeo i Julja“ (występ pan­
ny Russel).

Środa: „Urjel Acosta.“

Teatr Dosmaitośel.
„Hrabina Sara.“

Jutro: „Poczciwi wieśniacy“ (wzno­
wienie).

Środa: „Z rozpaczy,“ „Stara roman- 
tyczka“ i „Dzienniczek Justysi.**

Teatr Mały
(przy ulicy Daniłowiczowskiej)

DzlS." Widowisko zawieszone.
Jutro: „Kłopoty pana naczelnika“ i 

„Cocard i Bicoęuet.“
Środa: „Księżniczka Trebizondy.“
Początek przedstawień o godzinie 

7% wieczorem.

— W czwartek, piątek, sobotę i nie­
dzielę, z powodu ostatnich dni Wielkie­
go tygodnia i pierwszego dnia świąt 
Wielkiej nocy, widowisk we wszystkich 
trzech teatrach warszawskich nie bę. 
dzie.

Skandynawski Cyrk 
P. BÜSCH

Tylko jeszaze 5 przedstawień!
Wielkie przedstawienie, 2-gi raz .,Polny 

Kwiatek“ czyli napad Indyan Sinx, wielka 
scena życia amerykańskiego w 2 aktach 13 
obrazach, ułożona i aranżowana przez panią 
dyrektorową Busch, wykona cały personal i 
Corps de balet, Przedostatni występ słyn­
nego profesora Robertha, z niewidzianemi 
dotąd eksperymentami. M-lle Marya Dore jako 
kawalerzysta. Wielkie skoki konkurencyjne, 
najlepszych skoczków tegoczesnjch. Występ 
orygiaalnego klowna Wiljam Olszański, a 
tąkże wszystkich artystów.

OGŁOSZENIA.
CTNOWOSÓ!“^

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
Księgarniach w kraju i zagranicą 

„WIOŚLARZ” 
Mazur na fortepian z motywów swojskich 

________________ Kop. 30. 80x 

Willa Pojorzel ’ 
Letnie Mieszkania

W odległości 6% wiorst od Nowo-Miń- 
ska szosą, 4, 5 i 7 pokoi z wszelkiemi wy­
godami, jako to: kąpiele zimne i wanna, 
lodownia i t. p.

Tamże do wydzierżawienia ogrodnikowi 
sad i ogród warzywny. Wiadomość na miej- 
sc«- 774

Siary i Wagi ruskie 
a mianowicie: 

Wiadra, ©»ełwierti, arszyny, 
sazenie, pudy, funty apte­
karskie i t. p. obecnie ponownemi 
rozporządzeniami ebowiązująco 
zalecone przez Władze Rządowe spraw­
dzona i ostemplowane, wyrabia Zakład 
Fizyczno-Mcchaniozny Optyka i Me­
chanika m. Warszawy Michała da­
wniej Jakdba Pifc, Miastowa 
Ar. 6. 8ii

VICHY
WODY MIHEALffi HATDRAL8E

Administracya w Paryżu, Boulevard 
Monmartre Nr. 8.

Grande Grille. Choroby lymfatyczne or­
ganów trawienia, zaiory wątroby i śle­
dziony, kamienia i t. p.

Hôpital. Choroby organów trawienia, ocię­
żałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleśei żołądka.

Celestins. Choroby krzyża, pęcherza, żwi­
ru w moczu, podagry, cukrzycy (di abêtis) 
wydzielania białka w moczu.

Hauterlve. Choroby krzyża, pęcherza, 
. żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka.
Żądać należy, aby nazwisko ź rd- 

dła znajdowało się na kapslach-
Dostać można w Warszawie w aptekach PP.

D-ra T. Heinricha N. 473, Kucharzewskiego 
Nr. 480, Lilpopa Nr. 66, Sołtykjewicza, Ed­
warda Koope, L, Ziemińskiego, Barcza ulica 
Marszałkowska; _ w składzie mater, aptecz­
nych p. W. Waligórskiego i Burszyńskiego 

675

Nowo otworzony

BAZAR WIEJSKI
przy ulicy Brackiej Ar a dom

W-go Fuchea
Poleca na nadchodzące święta świeża to­

wary po najnmiarkowańszej cenie, Rodzynki 
sułtańskie, Migdały i w ogóle wszystkie to­
wary kolonialne, Piwo na butelki ze wszyst­
kich browarów, Szynki wyborowe litewskie 
po 18 kop. funt, Świeże masło, Drób i zwie­
rzynę, Mąki i legominy we wszystkich ga­
tunkach. Codziennie świeże drożdże wiedeń­
skie. Z ozem się poleca

809 J. Ossowski.

Tanio
75 kopiejek tuzn szklanek gładko szli­

fowanych,50 kop. tUZin Spodków porcela- 
nowych, jak również tenże Skład urządził 
WYPRZEDAŻ wysortowanych towarów po 
cenach bardao nizkieb. ^Wyprzedaż trwać 

będzie do Świąt.

SKŁAD SZKŁA I PORCEŁABY 
Ludwika Frlndt

ul. Frzejazd róg Leszna,
vis-à-vis Długiej.

756



11. Graniczna П.

WINA WĘGIERSKIE
z których gątunek tak zwany

LITERACKIE Np. 25”
(cena butelki rs. 1 kop. 20), odznacza eig wybornym 
smakiem i dobrocią a także i inne wina oraz Koniaki, Barny,

Likiery, Portery, S*iwa i Wódki
POLECA

MML TO 1ИИ1ТЙ»
800

F. SIENKIEWICZA Syfony o wielkiej i małej tłoczni, trwałe i łatwe do czyszczenia.
Pod ręcsnih dla wyrafciają<>ege> №ap«je Claaowe. CENA S franków, 

Wysełka „franco“ prospektów. ; 402

M A S ® Y Y Y W IEYSiTAYYE
do robienia Napoi Gazowych: Wody SalcerskleJ, Eimanady, Soda- 

Waler, Win musujących, Piwa etc.
Jedyne srebrzone wewnątrz

1)0 51 HEILJI ANS"L ACH A FELLE 

JBOULETiK", Sukcesorowi©, Inżynierowie-Konstruktorowie 
ulica lioinod 31—88 (Bonievard Ornano, 4—0) w PARTZU 

KRZYŻ LEGII HONOROWEJ w 1888 r.
13 DYPLOMÓW HONOROWYCH od r. 1868 do r. 1888.

Krtl«1Hk* 88 (14#), znanej dobroci wyrób swój 
sprzedaje na garnce, kwaterki i słoiki i takowy poleca. 

3236-716

11. dranistzna 11. e«b

IetiaSejąea od rw&wlSStt 
Parowa Fabryka Musztardy 

A. SCHWEITZER,
i..

MA&A2YKY UBIOBÓW M^ZKICH
T. SKULSKIEGO I

ulica Nowy Świat 69 i Świętokrzyzka 19 
w WARSZAWIE.

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres sztuki krawieckiej wchodzące i ta- 
„ kowe podług najświeższej mody f po cenach umiarkowanych 
ju wykonywa. Ubiory studenckie i uczniowskie 'specyalnie wykonywa po cenach 
■ możliwie nizkieh. 670

Uważajcie!

Na nadchodzące święta B
!SKŁAD ORMIAŃSKI?

O“ Nowy-Swiat 69. §

WOMffl CZYSTE DHETYllSKIE WINO f
Sprzedaje się po cenaeli od 30 kop. za butelkę 

do rs. 1 kop. 50.
Kupującym za rs. 5 oddstopuje ®ięlO°/0 rabatu.
792 A. SARKISIANC*

Uważajcie!

W“ KOWO-OTWARTA "W
TAMA WINIARNIA BESSARABSKA

J. ŁOŻ YŃSKIEGO
2ó. Podwale 25.

Zaopatrzona w wyborowe wina białe, łagodne i wytrawne, z własnych winnic 
po cenie Rs. 1, Rs. 1 kop. 30 i Rs. 1 kop. 50 za gnrniec. W odpowiednio urządzo­
nej piwnicy sprzedaż wina na lampki, poczynając od 5 kop. 674

-£ '8 
?

Gr. E ad e i A. Żellslawski\
Miodowa Nr. 1 (Oj rop SfflaMlj).

Mamy honor powiadomić łaskawa na Magazyn nasz klientelę, że 
ustanowiliśmy po dzień 1-j?® maja r. b.

WYPRZEDAŻ BIŻUTERYI 

srebrnej, złotej i brylantowej pięknej w wielkim 
bardzo wyborze.

PO CFNACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 
Bransolety złote be® kamieni (modne) breloczki 

w wielkim wyborze.
Mtgszjn w niedziele i Ćwigta otwarty od gedz. 1 do 6.

.A.. Żelisławskń
I
5

XXX-
OSUSZA W BUDOWLACH f

WILGOĆ
zabezpiecza drzewo cd

i«

gHa wsaJbssteaiSa fałszerstw 
wymagać zaparafowania jak obok na 

każdem pudełku

Z powodu nagromadzonych zapasów 
rozsprzedaje się

KAPELUSZE
MĘZKKI KOB 

od kop. 80 za sztukę w Magazynie

Stanisława 
jrzy ul. Dliiej, ri[ Kotaj 

8055-666

629

szybkiego uleczenia KATARU,
MlTACYI PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATÏCZHTŒ.

W Paryto ■ Pana J. WISUN 1 K», 81, alloa Sekwany.

gnicia i mi
Firma „Gudr®Bit“ Budowniczy 
A. Ciszewski i S-ka — Warszawa, 

Wierzbowa 6, (Hotel Angielski).
nb. po Exsiccatorze zniszczyliśmy 
grzyb drzewny: w Srcardzewie 
u W-go Morawskiego w budynkach 

Warszawskich Tramwajów, w Wiili 
I. W. Arcimowicza w Puławach

*

ŚWIEŻO OTRZYMANĄ

Oliwę Nicejską Vierge 
Oliwę Kiepską Surfine 

ma zaszczyt polecić 
SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH 

Waligórskiego
HTowy-Świat t₽r. 38. w Warszawie.

654

1O. CHJWEbSÀ 1O. O
wprost Belle-Vue.

ZAKŁAD KRAWIECKI
ALEKSANDRA.

O 
o _ o

pod zarządem

g Lemiszewsktego g
jłu Przyjmuje obstalunki z własnych g..;„ 

i powierzonych materyałów, a także W 
w komis garderobę męzką i damską 
używaną.

O CENY N1ZKIE. 501
OODOOOO4

i♦
♦
♦
♦

B. Jezierskiej 
Nowy-śwlat Nr. 21. 

Garniturki czarne, białe, stalowe, 
bronzowe po rs. 1.50, 2 i 3 rs. 

Garnitury z przodem lub bokiem po 1 
4, 5, 6, 8 i 10 rs.

Pelerynki czarne i stalowe po 4, 6, ▼ 
8 i 10 rs. t

Kolje, staniki, dolmany, na obstalunek 
po cenach najniższych. 557

♦
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Upraszam Szanownych Konsumentów o zwrócenie uwagi na 
nowy gatunek Piwa r

„CZAPLIŃSKIEGO“
czysto lagrowego z Dóbr J. W. Hrabiego Walewskiego, 

jak również na
Piwo „MAZOWIECKIE“

od kilku lat uznane za dobre.
Oprócz powyższych gatunków jest na składzie piwo 

KflliMsiie i Prtr Hallep 
s ozem się poleca

Główny Skład: Świętojerska Nr. 16.

J. BYTNER.
MT UWAGA. Powyższych gatunków można dostać we wszystkich 

znaczniejszych Handlach i Składach Wódek. 813

»
INie ma bólu zębów

kto używa

Eliksir Wdttajnb 00. Benedyktyni)'.
Opactwa p fionlao (Glronde) 

wynaleziony 1 Q 7 Q przez P^eora 
w roku I W ■ w Piotra Boursaud 

nagrodzony złotemi medalami w Brukseli 1880 r. 
i w Londynie 1884 r.

Codzienne użycie kilku kropli tego zbawien- 
nego eliksiru zapobiega próchnieniu zębów, kió- 
rym nadaje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła 
i odświeża wybornie usta. Jest to jedyne lekar­
stwo, które skutecznie leczy ból zębów.

Oddajenw prawdziwą usługę naszym Czytel­
nikom, zwracając ich uwagę na ten starożytny i 
użyteczny preparat najlepszy z Istnieją- 
®ych środków leczniczych, zapobie­
gający WBzelkinj cierpieniom zębów, 

wyrabiany jest jeszcze przez OO. Benedyktynów proszek i pasta 
które również nabywać można we wszystkich znaczniejszych per-

Opróoz eliksiru wyrabiam 
do Cïyseczenia Zębów, które rówuwz. uhvjïimj *łxułu<* 

źnmeryaoh, aptekaoh i składach materyałów aptecznych.
:8 Agent główny 8 EG Ul K, Bordeaux

106 i 108 ul. Croix de Seguey.

жжжжжжжжжжж 24 Ghloöna 24. шпши 
ж 
ж 
ж
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Oliwę Nicejską (Vierge)
Octy stołowe i do marymit

Pod Łabędziem. WAKIŁIĘ,
I®£rf<Kiny francuzkie i angielskie na wagg.

Farby woskowe i olejne do podłóg, oraz artykuły do użytku 
technicznego i domowego

SKŁAD PRZETWORÓW CHEM CZNYCH

JANA GOLDHAAR
815

ж Ä Mьэ
о
5Г
3"EŁ3
S»
ГО4*
й
ж

24. Chtate 24.

В MUZEUM BOZWA
Z f owedu nieprzewidzianych okoliczności pozo 

staja jeszcze do końca kwietnia.
Muzeum otwarte codziennie od g. 10-ej rano do 10-ej wieczór. 

Czwarta zmiana panoramy! 
PIĘKNA GALATEA!

Biust marmurowy ożywiający się wobec widzów. ; 
NIKNĄCE OBRAZYI

Przy świetle Drumonda, znanego fizyka Krosso. Przedstawienie rozpoczyna sig o g. 7 wieczór. 
Dziewczyna Olbrzym

Cud natury: 11 lat wieku, 280 funtów wagi, 3 i pół łok. wzrostu.
Model« elektro-teehniozne

Doświadczenia na żądanie publiozności.
Z szacunkiem „BOZSFA“.776

J2 V
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— '^2, *̂-* и°а<*цО ’

Wydawca: JPiotr

winu f. nmmia
Tttł»f»1.!StP^J>arzoPne.fvd 25 k°P > P?«e®k waniliowy od 20 kop, 
Jajeczndki, Knlieze od 20 lop., Paschy, Przekładance rozmaite,

Torc.łki 0(1 30 kop. i Mazurki, Herbatniki od 20 kop. wielki 
wybór Barankdw cukrowych, Stolików ze święconem, Jajek, Skórki 
pomarańczowe i t. p., Kwiaty i Maczki kolorowe, a to wszystko pa 
jak najtańszych cenach. 1 v

3506-789 Z uszanowaniem F. POPIEŁAWSKI.
Drujk JNoafcawiifcicgi», Makowiecka &r- Zl

■

w jTSa W Fabryka palenia KAWT111 i IfUl 11 1 CIKOMI poleca
B ® ■ ■ ■ W wszystkie gatunki kawy, co-

J B ■ H w W i W dzień świeżo palone, oraz
fl. J1 VII Czystą

I

o . _
bez domieszek w proszku suchą i śrutowaną na sposób 
francuzki, praktyczną ze względu, iż nie zamula sitek w maszynkach 
do przelewania czyli zaparzania.

Cyfeoryę figową, premiowaną na wystawie w r. 1885: 
Świeżo zaś wyrabiają się kawy bygieniczne:

Kawa żołędziowa.
Kawa Żytnia, ostatnia jako napój pożywny szczególniej dla 

dzieci jak i dla mamek.
Na składzie we wszystkich sklepach Stów. Spoż. „BBerktiry“. 

KS Kupcy otrzymują odpowiedni rabat. B 
„FŁSJTOST“ Warszawa, 

ulica Chmielna 14, Sklep od ulicy.

Г- г г806

€

Oliwę Nicejską świeżą 
Essencyę Octową i 

Wodę Kotońską Elsnerowską
POLECA

Skład fiUateryałów Aptecznych 

J. MROZOWSKIEGO 
ulica Miodowa STr. 8 (nowy),

3222-714OGŁOSZENIA DROBNE.
Potrzebna od 1 maja piastunka w śre­

dnim wieku do rocznego dziecka ze świa­
dectwami i osobistą rekomendaeyą. Adres: 

Aleja Ujazdowska, ul. Róż. Nr. 6.
3584—797

Potrzebna jeet zdolna robotnica do 
pończoch—na maszynie. Nr. 15 Żurawia 
m. 3. „ „ „ 000

Kupno i Sprzedaż.
ts я igdały słodkie od40 kop.; Rodzyn- 
jjJ ki Sułtańskie od 15 kop. za funt, E- 
leni skie korynty, Cykatę, Waniłśę, 
Goździki, Kwiat i Gałkę muszkato­

łową, i inne korzenie.

Powidła węgierskie wyborne, Oliwę 
Nicejską, Sardynki puszka dnża 

od 27 kop.. Śledzie pocztowe po 10 kop.. 
CH ki 6 kop., zwyczajne 4 kop. za sztukę, 
Miul lipiee 25 kop. funt, Octy stoło­
we i kuchenne, Mrąsstardy krajowe i za­
graniczne, Drożdże codziennie świeże 
Niechcickie znane ze swej dobroci

Cukier mączka oraz Puder po cenach fa­
brycznych.

Porter Angielski, Rygski wystały oraz 
krajowy w */i, ’/» i ’/♦ but., Piwo w 5 ciii 
wyborowych gatunkach.

Wina zagraniczne: Węgierskie, Fran- 
cuzkie, Hiszpańskie, Reńskie eto. etc 
Ooggaci, Likiery, Bnmy pierwszo­

rzędnych domów francuzkich. Wina 
Krymskie, Kachetyńskie, Gruzińskie, Księ­
cia Bagration Muchrańskicgo białe i czerwo­
ne od 30 kop. but

Wódki i spirytusy krajowe z dysty- 
larni K. Sznajder, „Jeziorko“ oraz ruskie 
J. A. Koszelewa po cenach fabrycznych pole­

ca Hantiel Win, Towarów Kola- 
nlamych i Delikatesów J. Erert, 
Zielna Nr. 1, róg Chmielnej. 769

Wina Zurabowa Krymskie i Kau 
kazkie od kop. 35 butelka. Zagraniczne 
firmy A. Stępkowskiego od' kop. 50 

butelka podług cenników, Wódki, .Spirytusy 
Sznujdra, Jeziorko i Rektyfika­
cji Warszawskiej po oenach składowych. 
Piwo Hotoerbnaza i Reicha po 
kop. 9 i b but. poleca handel Wyszomir- 
skiego. Chmielna, róg Zgody. 804

Lastra na raty sprzedaje miejscowym 
i na prowincyę fabryka zwierciadeł Mau­
rycego Silberberg. Rymarska 8. Uwaga. 

W wystawie napis „Na raty“. 213

U^upnje stare książki księgarnia, Długa 
J\_20, wprost Soboru 338

Niema nigdzie taniej. Okulary 
nanośniki od 50 kop. w magazynie op' 

tyczno-chirurglcznj m Juljana Dreher* 
Szpitalna 6. Przyjmuje reperacye. 517

Płyn na wygnMente adeisków, 
bardzo skuteczny. Flakon kop. 30. Sprze­
daż Tłomackie Nr. 1S, Zakład felczerski. 

 672_ 
Iga -.jeitur czarny, 1 para łóżek orze­

chowych, 1 kredens dwudrzwiowy dębo' 
wy, w r '.kładzie stolarskim Władysława Pran- 
tls, ulica Nowogrodzka Nr. 18. 767
Ą ntykwaryat Cezarego Wilanowskie-

go, Nowy Świat 7, nabywa książki frsn- 
euzkie z rycinami. 790

Dla gospe dyń do ubierania ciasta 
„Angelika“ w syropie, funt 20 kopiejek.

Boża 32, m 19. 810

Różne meble bardzo tanio do sprzeda­
nia. Ciepła 16, m. 8. 808

Lokale.

Do wynajęcia od lipca różne lokale 
na pierwszem piętrze o 2, 3, 4 pokojach 
z przedpokojem, kuchnią i wodociągiem, ^e' 

wem, waterklozetem w cenie i 65 rs., 300 rs., 
425. Drugi dom od Krakowskiego-Przedmie- 
ścia, Bednarska Nr. 26. 775^

Doniesienia rozmaite.

Bnóynek murowany piętrowy zdatny us 
warsztat stolarski lub jaki inny, jest do 

wydzierżawienia od 1 lipca. Marszałkowska 
Nr. 55. 798

Pit o łokci 4,000, z budynkiem murowa­
nym zdatnym na warsztat stolarski lub 

jaki inny, jest do sprzedania lub wydzierża­
wienia od 1 lipca. Marszałkowska 55.

799 
piefearni Nr. 8 Krochmalna przyj'

V ? mują się wszystkie pieczywa po cenaon 
bardzo umiarkowanych._________ 8701-814— ,
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